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NiezwyLłe rozmiary, jakie przybrała dyskusja 
w sejmie węgierskim nad ustawi,, wojskową, rzucają 
charakterystyczne światło na tamtejsze stosunki 
polityczne i parlamentarne, światło tem charakte- 
rystyczmejsze, jeżeli stosunki te zechcemy porównać 
ze stosunkami, pacuiąeemi w połowie monarchji z 
tej strony Litawy. Wiedziano wprawdzie z góry 
bardzo dobrze, że ustawa wojskowa w foimie pro­
ponowanej przez rząd natrafi na wielką opozycję 
ze strony se)mu, ale to, co s'ę stało {rzfszh; 
oczekiwauia. Sfery decydujące znają bardzo dobrze 
usposobienie polityczne panujące w Buda-Peszcie, 
wiedzą do jakiego stopnia tam rozwinięte życie pu­
bliczne, aby się choćby tylko na chwilę mogły 
łudzić,5 że rzecz pójdzie tak gładko, ;ak we M/ ie- 
dniu.

W przedlitawekiej stolicy monarchji austro- 
węgierskiej istnieje parlament potulny . posłuszny 
na wszelkie życzenia rządu, kióry dotychczas nie 
zdobył się na opozycję przeciw — gabinetowi. Od­
nosi się to naturalnie w pierwszym rzędzie do 
większości. Ale i opozycja nasza w iedeńska zupeł­
nie jest odmienną od opozycji wygierskiej. 
ona wprawdzie hałasować i krzyczeć, gdy hrabia 
Taaffe powie jej coś nieprzyjemnego — ale mech 
tylko ten sam hrabia Taaffe wystąpi z ijakiemkol- 
wiek przedłożeniem, mająctm jaki taki związek z 
polityką zewnętrzną, opozycja m sza zmienia się nie 
do poznania. Pod pozorem, że staje w obronie 
interesów ogólno-państwowyih, zapomina o swojej 
opozycji i głosuje za każdem ważniejszem przed­
łożeniem —  wojskowem. Kto nie jest zbyt wyma­
gającym pod względem politycznym, ten może 
opozycji uwierzyć na słowo, że tylko względy na 
ogólny interes państwowy kierują jej postępowa­
niem Kto się jednak rzeczy bliżej chce przypa­
trzeć, ten łatwo dojrzy, że opozycją w jej postę­
powaniu prócz tego kierują jeszcze u n e  względy. 
Opozycja nasza pragnie od czasu do ezasu poko- 
kietować z ministrem spraw zewnętrznych, chciałaby 
koniecznie w oczach jego uchodzić za stronnictwo 
polityczne, które popiera obrany przezeń kierunek 
polityczny, aby saoże na tej drodze dojść do steru. 
To jest główny powód, dla którego ustawa woj­
skowa przeszła u nas tak spokojnie i tak bez ha 
łasu. Większość nie oponowała, bo to jej obowią­
zek zgadzać się na wszystko, czego pragnie rząd, 
mniejszość nie oponowała, bo kierowały nią wzglę- 
dy — państwowe, . .

W Buda-Peszcie ma się rzecz zupełnie m a­
czaj. Tam opozycja nie kieruje się takiem* wzglę­
dami państwowemi, jak u nas we Wiedniu. Ona 
jawnie i otwarcie mogła wypowiedzieć swoje 
zdanie o ustawie wojskowej, a wypowiedziała je 
też z takim naciskiem i z takim hałasem, jakiego 
się z pewnością r, ąd pana Tiszy, przyzwyczajony 
do bardzo energicznych wystąpień opozycyjnych 
nie spodziew.ł To, co przy ustawie wojskowej 
zdziałała opozycja, to przeszło wszelkie oczekiwa­
nia — ministerjalne. Zdawało się prezydentowi 
gabinetu, że jest zupełnym panem sytuacji, iż gdy 
w obec swojej większości postawi kwestję gabine­
tową, ustawa przejdzie nienaruszona. Omylił się 
cokolwiek. Większość jest mu wprawdzie zawsze 

powolną i posłuszną, mimo to jednak, zdaje się, 
tym razem zaraziła się opozycją umiarkowanej i

skrajnej lewicy. Zachowanie się jej spowodowało 
prezydenta ministrów do zmiany jednego z naj­
bardziej atakowanych paragrafów nowej ustawy 
wojskowej. Opozycja węgierska nigdy jednak 
zbytnią skromnością nie g ra  szyła. Ustępstwo, ja ­
kie dla niej zrobił prezydent ministrów, byuaj- 
mniej jej nie zaspokoiło. Zdawało się wprawdzie 
prasie półurzędowej, że może ku wielkiemu swo­
jemu zadowoleniu skonstatować, iż opinia pu­
bliczna straciła już interes dla ca/ej sprawy woj­
skowej, że się nią więcej nie zajmuje, że jej wię­
cej nie obchodzą demonstracje uliczne i krzyki, 
wyprawiane przez zbyt hałaśliwą opozycję.

Zapatrywanie takie mogło się zrodzić tylko 
w bujnej fantazji zbyt optymistycznie usposobio­
nych półurzędowców. Faktycznie opozycja dotych­
czas ani na chwilę nie ustała, a roznamiętnienie 
umysłów zdaje się z dniem każdym chyba wzra­
stać. Wypadek, o jakim dzisiaj donosi telegraf, 
chyba nie może świadczyć u uspokojeniu się opi- 
i_ji publicznej w Buda - Peszcie. Dyskusja sama 
przeciąga się w nieskończoność, a temperatura 
wśród której się odbywa, jest z dniem każdym 
wyższa. Zbytnim złudzeniom zapewne się nikt nie 
oddaje. Opozycja bardzo dobrze wie, że ustawa 
przejdzie zapewne w tem brzmieniu, na jakie się 
rząd zgodzi. Mimo to jednak może ona moralnie 
i politycznie niejedną odnieść korzyść.

Zapewniają wprawdzie wierni półurzędowcy, 
że pan Tisza i jego gabinet wyjdą z rozprawy 
nad ustawą wojskową wzmocnieni — mimo to je ­
dnak głosy o bliskiem przesileniu gabinetu i ma­
jącej nastąpić jego rekonstrukcji — naturalnie na 
razie ciągle jeszcze pod prezydencją pana Tiszy — 
nabierają z dniem każdym większej siły i pewno- 

i ści. Gdy to nastąp i, wówczas z pewnością nie 
; będzie to dowodem, że pan Tisza i jego ga- 
■ binet wyszli z kampanji wojskowej cali i nie- 
j tknięci.

Stowarzyszenie rękodzielników
dla dostaw wajsłowyel

bprawa otrzymania dostaw wojskowych, od 
dłuższego już czasu zajmuje umysły najszerszych 
kół rękodzielników naszego kraju, którzy dotych­
czasowy system centralistyczny rozdawnictwa ro­
bót dla armji uważają za niewłaściwy i z zasada­
mi słuszności niezgodny, gdyż setki tysięcy rze­
mieślników, ponoszących wszelkie ciężary, przez 
państwo nakładane, od wszelkiego udziału w wy­
konywaniu tych dostaw są wykluczone.

Rzemieślnicy widząc szybkim krokiem zbliża­
jący się upadek rękodzielnictwa, zwołali, jak wia­
domo, wiec rękodzielników z całego kraju, który 
odbył się w d n u  27. maja r. z. i uchwalił mię­
dzy innemi wystosować petycje do delegacyj wspól- 
nyeh, rady państwa i ministerstw wojny i obrony 
krajowej z prośbą zmiany dotychczasowego syste­
mu rozdawnictwa robót dla armii i ustanowienia 
stałej komisji odbiorczej w kraju naszym.

Na wiecu tym wybrano również komisję wy­
konawczą, której polecono zająć się wypracowa­
niem statutu i wprowadzeniem w życie towarzy­
stwa, które starać się ma o wszelkie dostawy rę­
kodzielnicze dla arpiji.

Owóż komisja wykonawcza wiecu wypracowała 
projekt statutu, a następnie wniosła do Wydziału

krajowego prośbę o udzielenie towarzystwu temu 
kredytu na 3pre. do wysokość.’ pięciokrotnej, zło­
żonych przez członków udziałów. Wydział krajo­
wy załatwiając tę prośbę , odpowiedział obecnie 
petemom , iż udzielenie kredytu do pięciokrotnej 
wysokości udziałów, niemigłoby dostatecznego za­
bezpieczenia, gdyż członkowie przyjmują na siebie 
porękę ograniczoną jedynie do trzechkrotnej wy­
sokości swych udziałów. Wydział krajowy przy­
rzekł wprawdzie w roku 1885 ówczesnemu towa­
rzystwu dla dostaw skórnych, iż goiów jest opła­
cać za nie procenta od pożyczek zaciągniętych 
w Banku krajowym. o ile te piocenta wyniosą
w ięcej, aniżeli 3 proc. — ale wówczas towarzy­
stwo miało na cele tylko pewną gałęź przemysłu 
rękodzielniczego, zaś obecnie w projektowanym sta­
tucie przyszłego stowarzyszenia mowa jest o wszel­
kich dostawach rękodzielniczych dla armji. Owóż 
Wydział krajowy uważał tc ok-eślenie za zbyt ob­
szerne , aby mógł ocenić doniosłość i potrzebę
takiego towarzystwa, oraz czy i o ile na poparcie 
zasługuje.

Wydział krajowy zażądał tedy, ażeby komisja 
wykonawcza przedłożyła wprzód wykaz członków, 
wykazała wysokość złożonego prze', nich kapitału, 
przedłożyła wykaz objaśniający rozmiary interesów, 
oraz stosunek własnych zasobów Towarzystwa do 
potrzebnego nakładu. Następnie zażądał Wydział 

! kraj. zmiany statutów w kierunku tym, ażeby ko- 
! misarz krajowy, ewentualnie zamianować się m a­

jący, nie potrzebował w danym razie odpowiadać 
k za czynności Towarzystwa na równi z członkami 
j rady nadzorczej Towarzystwa. Nadto ma być w 
j statucie jasno okreś’one, o jakie dostawy wojskowe 
J  zamierza przyszłe Towarzystwo się starać.

Przyznać musimy, że z całej odpowiedzi W y­
działu krajowego wieje duch życzliwości dla po­
ruszonej przez rękodzielników sprawy, zwłaszcza,

fdy się zauważy jeszcze, iż na prośbę komisji wy- 
onawezej, wniesioną przed kilku dopiero dniami, 

Wydział krajowy uchwalił udzielić komisji kwotę 
800 złr. tytułem bezzwrotnego zasiłku na cele 
organizacyjne zamierzonego stowarzyszenia.

Jak to już z ogłoszeLi: zamieszczonego w na- 
azem piśmie wiadomo, przyszłe walne zgromadze­
nie członków Towarzystwa, które uchwalić n a  
statut i pizystąpić do ukonstytuowania sie, odbę­
dzie się d. 24. bm.

Dotąd liczba członków i stowarzyszeń rze­
mieślniczych, chcących należeć do przyszłego 
Towarzystwa, wynosi 161, a suma złożonych przez 
nich w Banku krajowym udziałów wynosi dziś 
24.000 z ł r . _______________

Korespondencje.
Wiedeń 18. marca.

(Ustawa o zwolni.nin od naleiytości g&licyjskUj poży- 
ezki propinaeyjnej. — Losy zagraniczne. — Węgierska 

Targowica.)

Wniesiona na dzisiejszem posiedzeniu u s t a ­
wa  o u wo l  ni  e n i u  od  n a l  eż y t o ś c i  s k  ar -  
b o w e j  g a l i c y j s k i e j  p o ż y c z k i  p r o p i -  
n a c y j n e j ,  nie zadowoliła nikogo. Lewica za­
piera się do energicznego zwalczania ustawy, któ­
ra zdaniem jej równa się prezentowi dla Galicji, 
prawica zaś, a w szczególności Koło polskie, słu­
sznie uważa przedłożony projekt za niewystarcza­
jący. Według paragrafu pierwszego tej ustawy,

k u p o n y  pożyczki wolne są od nsleżytośei stem­
plowej, według paragrafu drugiego, aczkolwiek 
dość niejasno, wolne są od opłat d o c h o d y  f u n ­
d u s z u  p r o p i n a c y j n e g o ,  przezuaccone na 
wykupno tych kuponów, nigdzie jeduak nie ma 
wyraźnego postanowienia, któreby sam dochód 
z tych ooligacyj uwalniało od podatku, czyli nie 
ma gwarancji, że na przyszłość podatek taki po­
bierany nie będzie. Zdaje się, że Koło polskie 
wystąpi w tej mierze z żądaniami, tem bardziej, 
że — ' jak już wspomniałem, także stylizacja 
paragrafu drugiego zgoła nie jest jasną

Lepszy o wiele ios spotkał inne przedłożenie 
pana ministra skarbu, mianowicie p r o j e k t  u s t a ­
w y  p r z e c i w  l o s o m  z a g r a n i c z n y m .  Na 
mocy tej ustawy wszystkie losy zagraniczne, wy­
dane po di iu 1. marca br., nie mogą być do Au- 
strji wprowadzone, dalej ani kraje, ani miasta, nie 
będą mogły nadal wydawać pożyczek loteryjnych, 
a jedynie państwu przysługiwać będzie do tego 
prawo. Nadto zostające w obiegu losy zagraniczne 
dawniejszej daty ulegną ostemplowaniu po 25 ct. 
od sztuki. Ustawa ta ma tem większe znaczenie, 
ile że posiada moc obowiązującą wstecz. Ustanie 
więc nareszcie zalewanie rynków austrjackich wąt­
pliwej wartości papierami rozmaitych egzotycznych 
państewek. Państwo samo jedno rezerwuje sobie 
prawo zaciągania pożyczek loteryjnych, oczyściw­
szy więc rynki z losów zagranicznych, w obec za­
miłowania publiczności do tego rodzaju papierów 
posiadać będzie pewną na wypadek potrzeby re­
zerwę. Ustawie tej przyznać się mc dlatego moc 
obowiązywania wstecz od 1 marca br., że wła­
śnie „Unionbank" zamierzał wprowadzić na targ 
10-frankowe egzotyczne speejały: losy archeologi­
cznego towarzystwa w Grecji, w pokaźnej liczbie 
dwu miljonów na sztuki, a więc na 20 miljonów 
franków. „Geszefcik" został popsuty, a „Union- 
bank“, nie wiedzieć jak wydostanie się teraz z ma­
tni. Niektóre dzienniki wzięły już i  góry łapówkę 
za reklamy i t e m  napadają na przedłożony pro­
jekt, wyszukują rozmaite solistyczne zarzuty. J e ­
den z tych dzienników, udający, jakby na urągo­
wisko, organ demokratyczny, woła patetycznie, że 
rząd nie ma prawa do wydania takiej ustawy, jak 
długo nie zniesie małej loterji. Powoli, panowie, 
przypatrzmy się temu frazesowi... Zniesienia małej 
loterji domagamy się wszyscy, ale, czy dlatego, 
że ona istnieje, istnieć ma koniecznie jeszcze i 
uprzywilejowane oszustwo za pomocą małych lo­
sów zagrauicznych? A dalej: wszakże dochód z 
małej loterji i Izie na potrzeby państwowe, jeżeli 
się więc tę instytucję zwalcz.0, to jedynie, że sta­
nowi ona podatek na głupotę mdiką, t więc do­
chód niemoralny, który jednakże w razie zniesie­
nia innym podatkiem zastąpić potrzeba. Inaczej 
ma się rzecz z losami zagranicznemi, szczególnie 
m ałem it tu bowiem biedna ludność biednego pań­
stwa u d z i e l a  p o ż y c z k i  o b c e m u  p a ń s t w u ,  
kupuje więc niejako towar zadrogi — z zagra­
nicy. Różnica jasna dla każdego, którego nie za- 
ślppiły „Betheiligungi" banków.

D y s k u s j a  n a d  e t a t e m  m i n i s t e r s t w a  
o b r o n y  krajowej dziś została zakończoną. Wy­
padła ona bardzo blado, a wszystko, na cc zdobyli 
się posłowie opozycyjni w obec p. W e l s e r s -  
h e  i m ba, była nieustannie powtaiztna zwrotka: 
w Węgrzech ii aczej! Tak, w istocie w Węgrzech 
inaczej, ale czy lepiej, o tem pozwólcie mi wyra-

j zić zdanie cokolwiek odrębne od tego, jakie wyro­
biło się w Austrji pod wpływem niemieckiej pra­
sy opozycyjnej. Walka o ustawę wojskową to­
czy się w parlamencie węgierskim bez końca i z 
zaciekłością, która gdyby w istocie pochodziła 
z szczerego patrjotyzmu, mogłaby postawioną być za 
wzór potulnej izbie posłów w Przedlitawji. Tak 
jednak nie jest. Tajne hasło, pod którem w Bu­
dapeszcie ścierają się stronnictwa, nosi nazwę nie 
rzeczy lecz osoby: Zwolennicy Appony’ego wal­
czą przeciw poplecznikom T i s z y ,  ot i wszystko 
— sprawr publiczna to tylko pretekst, ażeby zwa­
bić naiwne tłumy. Kto trzeźwo patrzy na stosun­
ki węgierskie, popaść musi na analogję z stosun­
kami polskiemi z ostatnich lat przedrozbiorowych. 
Nie stronnictwo walczy przeciw stronnictwu, ale 
osoba przeciw osobie, f a m i l j a  przeciw f a mi -  
1 j i, klika przeciw klice. Pod komendę ambitnych 
magnatów poz-ciągali się karjerowicze i fezerzy 
najgorszego rodzaju, którzy dla patronów swoich 
zbierają kreski. Magnaci za łby się wodzą a oba- 
łamucony lud sądzi, że to o sprawę publiczną 
idzie. Jeżeli się przyjmie za prawdę to, co na 
dzisiejszem posiedzeniu rzucone zostało obelgą w 
oczy opozycji węgierskiej, mianowicie, że szuka 
ona informacji po za granicami państwa, to ana- 
logja sts ;e się bardziej jeszcze rażącą i każdy z 

( nas zawołać musi z poetą: „Znam, znam, głos ten 
■ — to jest — Targowica." Fezerzy w rodzaju po- 

sła P a z m a n d y  wysiadują miesiącami w Pary­
żu, nawiązują w interesie swoich patronów stosun­
ki polityczne z stronnictwami francuskiemi, które 
nie mogąc w Wiedniu, szukają w Budapeszcie 
oparcia dla swoich zamiarów, a wszystko to jako­
by z patrjotyzmu i w obronie .zagrożonych swo­
bód, a w istocie tylko na to, żeby chociażby ze 
stanowiska polityki zagranicznej przekonać, że zba­
wienie ojczyzny nazywa się A p p o n y i !

Pewny prawie jestem , że obraz przezemnie 
skreślony nie znajdzie sympatji u Waszych czy­
telników, krewkość opozycji węgierskiej podbiła 
bowiem serca wszystkich. Nie zaprzeczam jednak 
dobryeh ehęci, energji i patrjotyzmn ludowi wę­
gierskiemu, żałuję tylko, że wszystko to marnieje 
w służbie samowolnych magnatów, ubolewam, że 
w o l n o ś ć  poszła w służbę s a m o w o l i .

My zresztą z doświadczenia wiemy, że nie­
prawdą jest, ażeby kiżdy kraj miał takich repre­
zentantów, na jakich zasługuje i dlatego to, co 
mówię o parlamencie węgierskim, bynajmniej nie 
uwłacza węgierskiemu ludowi.

Wolę ja już potulność naszego parlamentu, 
który w tej chwili uchwalił wszystko, czego ad­
ministracja wojskowa Lądał: , aniżeli tę opozycję 
w ęg ie lną  przeciw — osobie. A j'eżeli nawet oso­
ba T i s z y  byłe komu niesympatyczną, zmienić 
musiał zdanie, w dząc jak ten konstytucyjny mi­
nister uszanować umiał swobody konstytucyjne na­
wet wtedy, kiedy one zwróciły się wprost przeciw 
niemu. Słowem, gdybyśmy już koniecznie mie- 
uiać się taieli z W ęgram i, to wolimy pomieniać 
się na rząd, aniżeli na parlament. (.Łd.)

Z Wołynia 15. marca.
(Gubernator Wahl).

Zapewnie już doniósł wam telegraf, że guber 
natoi wołyński p. Wahl przeniesiony został na ta 
kiż sam urząd do kurskiej guuernji, a do na 
przychodzi ztamtąd p. Jankowskij.

Natan Mędrzec
Poemat dramatyczny w 5. tkiach G. E. Lessyns*-

Działo się w roku 1778.
Święia groza, oburzenie bez granic panowały 

w gronie ortodoksów kcśc;oia luterańskiego, na 
których czele stanął pasta* w Hamburgu, Goeze, 
chluba reformowanego wyznaLia.

Oto począwszy od roku 1774 poczęb się po­
jawiać Fragmenty Nieznajomego z Wolfcnbuttel, 
wydawane przez LesBynga, rzekomo z rękopisów 
bogatej tamtejszej bibljoteki W istocie frrgmenty 
te były wyjątkami ze spuścizny literackiej po 
zmarłym (w r. 1768) w Hamburgu profesorże 
Hermanie Neumanie. Neuman nazwał swe dzieła 
religijno-filozoficzne Apologią czyh przestrogą dla 
rozumnych czcicieli Noga, zaprzeczając w nich 
objawieniom Mojżesza i Chrystusa, prawdziwości 
pudów — co więcej targnął się nawet na boskość 
osoby Zbawiciela. Lessyng ogłaszał z pism zmar­
łego profesora te tylko wyjątki, któro nie narusza­
ją c  bezpośrednio żadnego wyznania mógł) się 
przyczynić do zdemaskowania obłudników i fary­
zeuszów.

Mimo to Goeze uniesiony żarliwością o do­
bro kościoła namiętną z nim rozpoczął walkę. 
Zacięty polemista, gotów krew przelać w obronie 
tego, co mu się zdało prawdziwą wiarą, nie kusił 
się wcale o umiętną krytykę. W najłryw,alniej- 
szych wyrazach, potępiał z góry wszystko, cokol­
wiek choćby na włosek różniło się od jego zapa- 
trjwań. Jckkolwiek więc erg i łączyły Goezego 
z Lessyngem zażyłej przyjaźni stosunki, nie pom­
niał na nie woj(wniczy pastor, i z całą zacięto­
ścią dążył nieiylko do pokonania, lecz do potępie­
nia wydawcy fragmentów. Klątwa kościoła nadto 
małą była karą dla nikczemnego zbrodniarza. 
Chciał Goeze, by i ramię świeckiej władzy dosię­
gło winnego i — zitdenuncjował Lessynga w Ber­
lin ie  i w Brunświku jako potwornego radykałs, któ- 

swemi pismami podkopuje porządek spcłeczno- 
* państwowy.

Skromny bibliotekarz książęcy musiał paść 
w obec tego ofiarą kamarylli, pozostaiącej pod 
przeważnym wpływem klerykałów. Zat roniono 
Lessyngowi wydawania czegokolwiek bez pozwo­
lenia cenzury, zażądano cd niego rękopisu fra­
gmentów. Egzemplarze wybrakowane takowych

skonfiskowano. To ostatnie postanowienie ucieszyło 
niezmiernie nieszczęsnego wydawcę. Teraz dopiero 
mógł się spodziewać, że książka jego będzie roz­
chwytywaną przez czytający ogół...

Polemika ustała, gdyż Lessyngowi wytrącono 
pióro z ręki, a równocześnie i Goeze, dumny z od­
niesionego tryumfu, niespedzianie umilkł. Lessy ng 
nie dał jednak za wygraną — postanowił prze­
mówić w swej sprawie ze sceny. Ongi przed laty 
bajka Bocaccia o żydzie Melhizedeku (Dekame- 
ren, dzień pierwszy, opowieść trzecia) natchnęła 
go myślą napisania na tem tle utworu sceniczne- 

■ go. Szkic tej sztnki zapomniany spoczywał w tece 
autora. W sierpniu 1778 roku Lessyug przypomniał 
sobie o nim i wziął się do pracy.

Tak powstał N atan Mędrzec, poemat drama­
tyczny w pięciu aktacb, wykończony w zupełności 
w marcu roku następnego (1779).

A leja sztuki rozgrywa się w Jeruzalem w 
czasie rozejmu między Saladynem a Ryszardem 
Lwie Serce i Filipem francuskim, mniej więcej 
w latach 1187— 1193.

Ścisłe oznaczenie tej daty jest zresztą nie­
możliwe, gdyż sam poeta nie przywiązywał do niej 
szczególniejszego znaczenia, ponieważ nie chodziło 
mu wcale o historyczną ścisłość poematu, którego 
(abuła przedstawia się w następujący sposób

Assad, młodszy brat opiewanego w tylu le­
gendach i rycerskich romansach sułtana Raladyna 
rzucił przed laty wiarę przodków i rodzinę. Z m i­
łości ku uhiześciance przyjął chrzest tajemnie i 
udał się do Niemiec, do ojczyzpy swej małżonki, 
gdzie żył przez czas niejaki pod nazwiskiem 
Wolfa z Filnecku. Mroźny klimat przybra­
nej ojczyzny zniewolił Assada wraz z żoną do 
powrotu na wschód. Tu brał udział w szeregach 
krzyżowców w walce z Saracenami, bronił wraz 
z nimi nurów Gazy i w końcu legł pod Askalo- 
nem. W Niemczech pozostawił Assad syna, któ­
rego wychowaniem zajął się brat matki Konrad 
ze Staufen, templarjusz. W Palestynie zmarła żo­
na Assada pozostawiając mu córkę, którą powierzył 
udając się do Gazy zaufanemu przyjacielowi. Jest 
nim żyd Natan, któremu współwyznawcy przy­
znali miano mędrca. Oboje rodzeństwo nie wiedzą 
nawzajem o sobie. Recha uważa Natana jako ojca, 
podobnież brat jej, Leon, nosi imię i nazwisko 
wuja w przekonaniu, że jest ono jego prawo­
witym.

Przypadek sprowadza razem brata i siostrę. 
Leon, j u o  templarjuaz przybywa do Palestyny, 
walczy z Saladynem i staje się jego jeńcem. Ska­
zany na śmierć już widział miecz katowski wznie­

siony nad swą głową, gdy nagle sułtan zauważyw­
szy nadzwyczajne jego podobieństwo do ukocha­
nego Assada, ułaskawia go.

Przypadek chce również, że puszczony na sło­
wo jeniec ratuje Rechę z płonącego domu Nata­
na. Nie chce jednak wysłuchać jej podzięki, ni 
przyjąć zapłaty długu wdzięczności z rąk Natana 
— gdyż gardzi przeklętem plemieniem Soma.

Wreszcie przekonany mądrością Natana przy­
był w jego progi, ujrzał Rechę i zapłonął mi­
łością ku nia).

Nie darmo wszakże zwano Natana mędrcem. 
I on ca przykładem Saladyna zauważył uderzające 
podobieństwo zachodzące między młodym templa­
riuszem a przyjacielem swym u'egdyś Assadem. 
Uspakaja więc przezornie młodzieńca, bada jego 
pochodzenie i odkrywa je przy pomocy klasztor­
nego braciszka, który był ongi giermkiem Asca- 
da. Templarjusz musi się wyrzec swej namiętno­
ści w obee Rechy, by ukochać ją jako siostrę, 
Natana jako przybranego ojca. Nie poprzestaje je­
dnak na tem mędrzec i odkrywa tajemnicę w obec 
Saladyna i jego siostry Sittah, którzy uznaią Re- 
cbę i templarjusza za dzieci bwego brata. W je- 
dnem, kocfiaiącem się gronie łączą się wyznawcy 
Chrystusa. Mahometa i starego testamentu.

To było właśnie tendencją poety, jak nadto 
owiadczy przywiedziona przezeń w scenie między 
Saladynem a Natanem upowieść Boccacia o trzech 
pieiścieniach. Opowieść ta miała na celu wyka­
zanie, że iadLa z trzech religji, chrześcjańska, 
mahometańska czy zakon stary, na którem się obie 
oparły, nie jest bezwzględnie najlepszą ..

Mówi w swej bajce poeta :
. .  Niech się tespółubiega 

K ażdy z innymi, aby rzeczywistą,
N ie  na przesądzie wspartą zyshać m ilcU ! 
Niech się ubiega koidy by w  pierścieniu 
iśwyu dowieść siły jego tajemniczej!
Niech dopomaga tej wewnętrznej sile 
Przez swą łagodność, słodycz, dobroczynność, 
Przez miłość Boga i przez ufność w B ogu! 
4  gdy się kiedyś dzieciom dzieci waszych 
Kam ienia tego moc objawi, wówczas,
Po lat tysiącach, wzywam waz znów przed ten 
T ryb u n a ł. . . W tedy będzie tu  zasiadał 
M ądrzejszy sędzia nićli ja , on wyda 

W y ro k . . ,
Jako dzieło tendencyjne, na olbrzymie zakre­

ślone rozm.ary, N atan  usuwa się z pod skalpelu 
przeciętnej krytyki scenicznej. Nietrudno mu za­
rzucić i brak równowagi między przydługą eks-

pozycją, zawikłaniem intrygi nazbyt zagmatwanej 
a rozwiązaniem, które następuje dopieio w koń­
cowej scenie piątego aktu. Motorem całej Łkeji 
dramatycznej jest ślepy traf — dodają inni kry­
tycy Natana. Zważyć wszakże przytem należy, 
że autor Laokoona nazwał swój utwór poematem 
dramatycznym.

Jednym z głównych zapzutów, jakie zacofańcy 
miotali wobec Natana, był zarzut apoteozy juda­
izmu, poniżenia chrześcjaństwa. Tak nie jeBt. 
Twórca N atana  wzniósł się w swem dziele o 
wiele wyżej nad przesądy rasowe i fanatyzm wy­
znaniowy. Jeśli bohater jfgo poematu jest żydem, 
to li z tej przyczyny, że jest wyznawcą najstar­
szego i najbardziej zacofanego zakonu. Jeśli cho­
dzi o niezbity dowód tego twierdzenia, dość bę­
dzie przytoczyć UBtęp ze sceny (akt IV. sc. 7.) 
między Natanem a braciszkiem, w której ten 
ostatni, wzruszony opowieścią bolesńych kolei jego 
życia, w oła:

N a ta n ie ! wyście chrześcjanin! Świadkiem
Bóg wielki, żeście chrześcjanin! N ie ma
Lepszego nad W as chrześcjanina!

N a t a n .
B ra cie!

(Jo w waszych oczach mię chrześcjaninem
Czyni, to w moich was przedstawia żydem!,.
Z wiosną 1779 r. opuścił N atan  prasy dru­

karskie, wywołując ogromne wrażenie w całych 
Niemczech — jak świadczą Herder, Gleim i 
Mendelsohn, który uważał to dziero jako najdosko­
nalsze z wszystkich utworów Lessynga. Obóz kle- 
rykalny milczał, poprzestając na podziemnej agi­
tacji przeciw poecie, która miała na celu przed­
stawienie go jako zaciętego wroga chrześcjaństwa.

W obronie uacofańców pierwszy wystąpił 
w szranki sędziwy lekarz wrocławski, dr. Baltazar 
Tralles*); który w dziele s rem  uporczywie bronił 
zasad chrystjanizmu, rzekomo naruszonych przez Les­
synga, krytykując przy tej sposobności bardzo po­
bieżnie jego dzieło tak ze stanowiska estetycznego 
jak i językowego...

W  Saksonji zabroniono rozpowszechniania N ata ­
na; w Lipsku oddano poemat nod rozpatrzenie uni­
wersytetowi. Duchowny J. G. Pfranger napisał 
nawet w odpowiedzi Lessyngowi dramat p. t. 
„Mnich z Libanu", który pod względem estetycz­
nej wartości nie wytrzymuje krytyki.

*) Zufallige aitdeotsche und christliche Betrach- 
tungen iiber Lessinga aeues dram&tisehes Gediebt „Na-
th»n der Weis* (Brc-Jau 1779).

Poeta nie doczekał się przedstawienia sweg 
utworu na scenie. Dopiero w dwa lata po jeg 
zgouie w dniu 14. kwietnia 1783 roku wystawił 
N atana  towarzystwo Dobbelina w Berlinie. Sar 
Dobbelin przedstawiał tytułową rolę; Recbą byłi 
panna Dobbelin, Sithą pani Mecuor, Dają pan 
Bóheim. Saladyna grał Biiickner, Derwisza Lan 
gerhans, Templarjusza Bóheim, braciszka Rein- 
wald. patryarchę Frisehmuth Dobbelin nie ezcze 
dził kosztów na wspaniałą wystawę dramatu, n 
dekoracje i garderobę w nadziei, że liczny udzia 
publiczności zwróci mu poniesione wydatki. Liczy 
w tej mierze w pierwszym rzędzie na ludnoś 
izraelicką. Podczas pierwszego przedstawienia pa 
nowała uroczysta cisza.

Oklaskiwano z zapałem ważniejsze moment 
poematu, unoszono się z zachwytem nad piękno 
ściami pojedyńczych ustępów. Trzykrotnie dzie: 
po dniu powtórzono N atana  — na trzecien 
przedstawieniu teatr świecił pustkami...

Przesadna gra Dobbelinu i nadmierna roz 
ciągłość sztuki spowodowały iej upadek.

Wskrzesi; N atana  dla sceny Szyller prz; 
pomocy Gttego. W ich opracowaniu ujrzałi 
dzieło Lessynga świ&Lo kinkietów na scenie wej 
marskiej (28. listopada 1801 roku) i odtąd slaf 
się utrzymało w repertuarzu celniejszych sce 
niemieckich. Tradycja teatru w Niemczech w) 
mień.* Ifflanda j Seidelmana jako najcelniejszyc 
przedstawicieli Natana.

Wielce charakterystycznem byio przedstaw i 
nie N atana  w nowogreckim przekładzie w Stam 
bule (w dniu 26. marca 1841 roku). Wśród mu 
zułmańskiej publiczności największe wrażeni 
wywołała opowieść o trzech pierścieniach.

Na scenie polskiej we Lwowie poemat Les 
synga niazuje się po raz pierwszy. Posiadam; 
dwa ogłoszone drakiem przekłady N atana  nie li 
cząc Spoczywającego w rękopisie tłómaczenia śf 
Jana Chodaniego, kanonika i profesora wiień 
skiego. Pierwszym jest przekład dokonany prze 
Roza''ę z Feliksów Saulsonową (Lipsk 1867) 
drugim praca Kwirynt Anastazego, ogłoszon 
drukiem w Bibljotece najcelniejszych utworów 
(Warszawa 1877).

Ten ostatni wybrany został przez dyrekcji 
lwowskiego teatru.

Czy spotka ją los Dóbbelina ?...
S. P.
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'fransiokacja ta charakteryzuje debrze system, 
pod jakim tu żyjemy. P. Wahl długi czas urzę­
dował w Warszawie już to jako urzędnik do szcze­
gólnych poleceń przy jenerał-gubernatorach, już 
to zajmując inne stanowiska.

Poznał tam dobrze nas Polaków i przekonał 
się, że system rządowy, znęcający się nad żywio­
łem naszym, nie ma najmniejszego usprawiedli­
wienia i powodu, kopio tylko coraz większą prze­
paść pomiędzy dwoma narodami. Kiedy zatem 
przed dzięsięciu laty zamianowany został guber­
natorem podolskim, rządy swe zaczął prowadzić
sprawiedliwie, a równą wszystkim mieszkańcom j 
wymierzał sprawiedliwość i równie przystępnym 
był dla wszystkich.

Osłaniał według najlepszej możności wszyst­
kich mieszkańców przed drapieztwem łapowników 
— indo irae ! Denuncjacje za denuncjacjami szły 
od działaczy już to do jenerał-gubernatora kijow­
skiego, już do Petersburga.

Zarzucano mu, że s;ę połączy, że żywi sym- 
patję dla Polaków i manifestacyjnie ją okazuje 
na każdym kroku, że z Polakami mówi po pol­
sku — i — przeniesiono go na gubernatora do 
Żytomierza. Tu taK. samo postępował jak w Ka­
mieńcu i znowu ztąd szły denuncjacje podobne, 
jak z Kamieńca.

Rząd rosyjski, który nie znosi podobnych jak 
W ahl urzędników, który proteguje ty k o  takich, 
którzy prowadzą politykę prześladowczą — prze­
niósł tak niebezpiecznego człowieka, ale tym razem 
już do Rosji.

Działacze i łapownicy pełni radości i wesela 
teraz będą mogli swobodnie gospodarować. Czy się 
jednak nie omylą — bo wieści pochlebne chodzą
0 nowo mianowanym naszym gubernatorze.

Do tego dodam to jeszcze, że pan Wahl 
był dobrym administratorem, a we wszystkich 
sferach, zarządowi jego podległych, zaprowadził ład
1 porządek. (D z. Poz.)

Owacje dla młodego w adcy Serbji.
Miniona niedziela (17. b m ) była wiekiem 

świętem dla Belgradu i jej młodziuchnego króla 
Serbji, Aleksandra. Już w sobotę wieczorem wiele 
dom iw przystrojono chorągwiami i draperjami, a 
nazajutrz rano w najodleglejszym nawet zaułku 
serbskiej stolicy nie było jednej dominy, na któ- 
rejby brakowało barw narodowych. Od godz. 9. 
orkiestry przeciągały ulice, a nieprzeliczone tłumy 
w odzieży świątecznej płynęły spokojną falą ku 
katedrze, gdzie na godzinę 10. naznaczone 
było nabożeństwo uroczyste z okazji wstą­
pienia Aleksandra I-go na tron. Katedra bel­
gradzka — gmaeh wpadający z daleka już w oko 
rozmiarami swerni i fantastyczną bizantyńską stru­
kturą — wcześnie zapełniła swe rozległe wnętrza 
Po lewej ręce w głównej nawie ustawiły się sze­
regi oficerów z jenerałami Ljeszaninem i Bogice- 
wiczem na czele, po prawe; stanęli d*gnitarza cy­
wilni. Na przeciw wielkiego ołtarza, na pulcie 
leżała złocona ewangelja, n t której każdy z nota­
blów po wejściu do świątyni nabożny pocałunek 
składał. Ojok tego pultu rozścielono dwa ogro­
mne dywany; na jednym z nich ustawili się m i­
nistrowie, na drugim rejenci. Ci ostatni mieli sta­
nowisko tuż pod lożą królewską, do której wiodą 
dwa stopnie. Pośrodku niej, pod wizerunkiem króla 
Szymona, stoi klęcznik króla, obok na lewo osie­
rocony klęcznik królowej, na prawo metropolity 
Teodozjusza. — Jak opowiada śwhdek naoczny, 
niezwykle interesujące i oryginalne wrażenie spra­
wiał ten różnobarwny tłum dygnitarzy cywilnych 
i wojskowych, młodych ministrów, osiwiałych 
przewódców radykalnych, a u jednych i drugich 
najczęściej piersi literalnie zasiane błyszczącemi 
orderami

Tuż przed własciwem nabożeństwem Teodozjusz 
udzielił kapłańskiego święcenia dwom klerykom. 
Po ukończeniu taj ceremonji, rozległy się w pc- 
wietrzn strzały moździerzowe na znak, że Milan i 
Aleksander wyruszyli z koniku. Wkrótce potem 
stanęli obaj w katedrze. Aleksander miał na sobie 
błękitny uniform pułkownika, Milan karmazynowy 
jeneralski. Ojciec ustawił się o dwa stopnie poni­
żej syna, mimo to, rzecz prosta, górował wzro­
stem nad wątłym 131etnira chłopczyną. Opowia­
dać,  że przez cały czas Milan był ustawicznie 
synem zajęty, raz zwracał jego uwagę na jak'ś 
szczegół, ceremnnji kościelnej, to znów objaśniał 
cichym szeptem rzeczy, zapewne nieznane dotych­
czas dla młodziuchnego władcy. Gdy Te Dcum 
skończono, metropolita odczytał mowę powitalną, 
w kiórej wiele mówił o władzy od Boga pocho­
dzącej, o obowiązkach króla itp. Wszystkie jego 
stówa były oczywiście zwrócona do Aleksandra —
0 Milanie nie uczynił najlżejszej wzmianki, co na­
wet wi- lu z obecnych raziło.

Wieczorem dnia tego odbyła się wspaniała 
iluminacja stolicy i olbrzymi korowód z pocho­
dniami po przed królewskim konakiem. Wywabie­
ni okrzykami „żivio“ z tysięcznych gardzieli, uka­
zali się obaj królowie na środkowym balkonie pa­
łacu i Milan zwyczajem swoim miał mowę dc na­
rodu, przerjwaną ciągłeml okrzykami „żivio“, 
w której, jak to wiemy już z depesz, polecał swego 
syna, jako rodowitego Belgradczyka, miłości sto­
licy. Przedtem jeszcze stowarzyszenia śpiewackie 
zaintonowały hymn narodowy, po nim zaś bur­
mistrz Belgradu, p. Karabiberowicz, mi?ł entuzja­
styczną mowę do młodego kroia.

O  n a s .
Prześladowania języka polskiego pod rządami 

rosyjskim i pruskim zaczynają wyczerpywać już 
obojętność prasy na Zachodzie. W marcowym ze­
szycie Journal des Econotmstes tak się w tej mie­
rze w yraża:

„Do czego dojść może bezwzględność rządowa, 
mamy dowód w ostatnich pizepisach rosyjskich i 
pruskich; niech ci, którzy tak sobie życzą adm - 
stracji i ręki rządu wszędzie i we wszystkiem, za­
stanowią się nad tern.

W samej stolicy Litwy, w W ilnie, odnowił 
rząd rosyjski dawny ukaz, że niatylko nie wolno 
w szkole i w publicznych miejscach po polsku 
mówić, ale wszyscy kupcy musieli się piśmiennie 
zobowiązać, że naw et, jeśli się kto do Dich po 
polsku odezwie, muszą po rosyjsku odpowiadać —
1 to bez względu, czy strona kupująca jeBt krajo­
wa, lub cudzoziemskiego pochodzenia. Nie dosyć 
na tem, każda rozmowa, każda modlitwa po pol­
sku — biada, jeżeli ją jaki policjant usłyszy, pro­
wadzi zaraz do więzienia! Jedyna pociecha, to do­
wód, że żadne prześladowanie, żadna praca, żeby 
wyrugować język narodowy ze szkoły, z nauki, 
z użytkn, żeby go zniszczyć, nie uda się. Język 
narodowy jest siłą, której zmódz nie można, któ­
rej żadna s iła , żadne przeładow anie, eh ćby , 
od nsjzaparoiętalszych nieprzyjaciół, zwyciężać nie | 
może. *

Rząd pruski nie znosi m yśli, żeby jego po­
tężny sąsiad mógł coś więcej uczynić, niż on, 
kindy idzie o prześladowanie Polaków. Wojna, 
którą rząd pruski prowadzi przeciw narodowo­
ści polskiej we wszystkich polskich prowincjach 
należących do Prus , z całą i nieubłaganą zacię­
tością trwa dalej. Odwieczne, naturalne nazwiska 
wsi i m iasteczek, zamienione są na germańskie 
nazwiska jakichś zwycięstw niemieckich. Chło­
pom każą familijne nazwiska germanizować, lub, 
kiedy się te daje, poprostu przetłumaczyć na nie­
mieckie.

Słupy po drogach, napisy nad sklepami, wszy­
stko po niemiecku. Pruski urzędnik nie znosi wi­
doku polskiego języka. Ale najgorzej, to w szuole; 
tam bezwzględność granic nie z n a ; wszystko za­
leży od kaprysu i woli jakiegoś wiejskiego nau­
czyciela; w jednej szkole nauczyciel bije chłopca, 
który się odważył przemówić po polsku; inny 
znowu zawiesza u szyi malca tabliczkę z zakazem 
używania włr.snego języka, języka ojców i dzia­
dów w szkole i w domu. A jednak pan mini­
ster oświecenia uroczyście oświadczył w parlamen­
cie, że tylko w szkele, chce zaprowadzić niemiecki 
język! Jednak mimo tego oświadczenia, ciągle 
słychać, że tego lub owego ukarali za to, że w 
domu, w cichości uczył dziecko polskiego abeca­
dła ; karzą go, bo taka nauka jest zdradą stanu. 
Państwo dąży do rego, żeby dziatwa w tych pro­
wincjach żyła wkompletnem nieuctwie, bo nauka, 
którą rząd daje, jest dla dziatwy całkiem obca i 
niezrozumiała.

Epilog do sprawy Kukizowskiej.
§ 228. procedury karnej postanawia, „iż roz­

prawa główna jest jawną pod uieważnośeią ; § 230. 
zaś proc. kar. pizepisuje, iż n a w e t  w razie zarzą­
dzenia t a j n e j  rozprawy, pokrzywdzonych czynem 
karygodnym, sędziów, urzędników prokuratorji i mi- 
nistersiwa sprawiedliwości, „tudzież osób, wpisanych 
do wykazu o b r o ń c ó w ,  n i g d y  w y k l u c z a ć  
n>e w o l n o ” . Ten przepis ustawy bardzo jest uza­
sadniony, albowiem osobom, należącym do magi tra- 
tury, obowiązanym praktycznie 'akże studjowaó wy­
miar sprawiedliwości i zbierać o ile możności jak 
najliczniejsze doświadczenia, nigdy nie należy wzbrc 
mć wstępu na rozprawy karne. Przepis ten jest tak 
jasnym, że zdawało się, iż nigdy nie da powodu do 
jakiegokolwiek konliiktu. Mimo to podczas rizprawy 
kukizowskiej adwokatom, wpisanym du listy obroń­
ców, a nawet sędziowskim urzędnikom w/braniano 
wstępu do sali lozpraw, jeżeli nie produkowali biletu 
wstępu, które wydawano codziennie w prezydjum 
sądu karnego, a nawet wydarzyło się podobno, że 
obrońcom i sędziom, udającym się do prezydjum o 
bilet wstępu, odmówiono biletu ze względu na prze­
pełnienie sali publicznością. W skutek tego adwo­
kaci, opierając się na wskazanym przepisie uidawy, 
wnieśli do wydziału izby adwokatów zażalenie i do­
magali się, by wydział poczynił u władz sądowych 
stosowne kroki dla zabezpieczenia powyższych praw 
adwokatów, ustawą zagwarantowanych. Wydział izby, 
sądząc, że tylko podwłrdne organa sądowe, źle zrozu­
miawszy polecenie przełożonych, mogły nie dozwalać 
wstępu adwokatom, udał się i  tego powodu do pre­
zydjum sądu karnego, z wezwaniem o niezwłoczne 
pouczenie podwładnych organów, że adwokatom wstęp 
na rozprawy główne nie może być wzbroniony i o 
usunięcie wszelkich w tej mierze ograniczeń. .Prezy­
djum sądu karnego odpowiedziało jednak, że w spra­
wie kukizowskiej daleko więcej osób domagało się 
wstępu, aniżeli w sali pomieścić się mogło, w ofcec 
czego nawet i obrońcy, po zapełnieniu sali publi­
cznością, muszą się poddać prawidłu konieczności, 
że niepodobna znaleźć dla nich pomieszczenia tam 
gdzie już przepełnienie nastąpiło. Wydział izby ad­
wokatów, w obec tego pisma, udał się ponownie do 
prezydjum sądu karnego z żądaniem ścisłego zastóso- 
wania § 230. p. k , motywując, iż nawet w razie 
przepełnienia sali, jakkolwiekby obrońca sąJewy w 
sali pomieścić się nie mógł, wstępu do sali n i k t  
według ustawy odmówić mu nie może, i że rzeczą 
jest władz sądowych poczynić stosowne zarządzenia, 
ażeby obrońcom miejsce w sali zawsze było zastrze- 
żonem. Prezydjum sądu karnego odpowie iziało jednak 
wydziałowi izby, że obsłaje przy swojem zapatrywa­
niu, iż nawet i obrońcom, ze względn na pojemność 
sali wstęp może być wzbronionym i że zarządzenia 
w tej mierze należą do każdoczesnego przewodniczą­
cego rozprawy.

W skutek tego wydział izby udał się z zażale­
niem do prezydjum sądu apelacyjnego z żądaniem 
wydania odpowiednich zarządzeń, by przyznane w 
§ 230. p. k. osobom tamże wymienionym uprawnie­
nia nie było uszczuplonem.

O dalłzym  przebiegu tej dla jurydycznych sfer 
nader ciekawej " swoim czasie doniesiemy.
Sądzimy wszakż , ż obrońcy i sędziowscy
u r/ed n W . zbiera;ący naukowe doświadczenia, winni 
mieć przy luzprawach zarezerwowane miejsca.

Jenerał feldmarszałek Moltke a poseł 
dr. Szuman.

Jenerał feldmarszałek Moltke obchodził nie­
dawno temu 70. rocznicę służby wojskowej, z któ­
rego to powodu cesarz Wilhelm II. zaszezycił go 
odręcznem pismem i piękną swoją statuą brązową, 
a z całego kraju nadchodziły liczne gratulacje.

Posłowie sejmu pruskiego, z wyjątkiem Pola­
ków, przesłali jubilatowi karty swoje — nadto zaś 
t. zw. konwent seniorów z marszałkiem sejmu pru­
skiego na czele przesłał także swe powinszowanie. 
W powinszowaniu tem powiedziane jest, że niżej 
podpisani życzą jubilatowi, aby jeszcze na dłago 
zachował swą dzielność dla dobra ojczyzny. Pod 
tem powinszowaniem podpisani są seniorzy wszyst­
kich frakeyj, nie wyjmując p. dr. Henryka Szu- 
mana, byłego prezesa Koła polskiego. W sprawie 
tej pisze K urj. P o zn .:

„Kroku p. dr. Szumana żadną miarą pochwa­
lić nie możemy.

Osobiście i w swojem własnem imieniu jako 
osoba prywatna niechby sobie p. dr. Szuman ro­
bił, co mu się podoba. To sprawa jego gustów 
i upodobań, na które wyborcy jego mogą mieć 
także swoje gusty i upodobania.

Osobiście p. feldmarszałek Moltke nam tak 
że — o ile wiemy — nie złego nie zrobił, owszem 
przed 40 laty napisał nawet bardzo sympatyczną 
dla nas o Polsce rozprawę.

Inaczej jednakże rzecz się przedstawia, gdy 
p. dr. Szuman podpisuje gratulację jako senior 
Koła polskiego, urzędowy czy półurzędowy, o to 
mniejsza.

Tutaj nie było wolno p. dr. Szumanowi na­
zwiska swego położyć bez porozumienia się z Ko­
łem, które nie byłoby z pewnością dało swego 
placetum na podpisywanie takich gralulacyj.“

KRONIKA.
Nekrologia. We Lwowie zm arli: Fryderyk 

S o u k u p, urzędnik kolei czerniowieckiej, przeżywszy 
lat 30 i Jędrzej Le wi c k i ,  obywatel m. Lwowa 
zmarł w 46 roku życia.

Kalendarz Czwartek (21.): Benedykta Op. 
Wsohód słońca • godzinie 6. min. 9, zachód o 
godzinie 6. min. 6.

Ka l e n d ,  my ś l i ws k i .  W marcu wolno po­
lować na cietrzewia i głuszca (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwa wodne i błotne w 
ogólności.

Z Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
Adjunkt imi mianowani zostali: Pp. Aleksander Ma­
zanów ski i Stefan Rimułt.

Mianowania. Książę biskup krakowski zamiano­
wał ks. Feliksa Gawrońskiego, kanonika katedralnego, 
prałatem kustoszem, a ks. Jozafata Sobierajskiego, 
profesora religji w seminarjum nauczycielskiem, radcę 
i referenta kurji Łiskupiej, kanonikie u katedry kra­
kowskiej.

Rada szkolna kraj, zamianowała stałymi nauczy­
cielami, Stefana Obertasa w Staninie, Bolesława So- 
1 otowskiego w Ostrowie, Jana Kossara, stałym nau­
czycielem kierującym młodszym szkołą filjalną w Ru- 
siłowie, Ignacego Szulca stałym nauczycielem, a 
Walerego Krzanowskiego stałym młodszym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Półwsiu zwierzynieckiem, 
Jakóba Prychilke stałym nauczycielem kierującym 
szkołą filjalną w Majdanie starym, a Jana Waszczu­
ka stałym nauczycielem kierującym szkołą filjalną 
w Oyłucku.

Dar. Cesarz udzielił gr. kat. komitetowi para­
fialnemu w Zastawiu ad Glininany, w powiecie prze- 
myślańskim, na budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 
300 złr.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była — 1'2°C., najwyższa +  S ^ C ., 
najniższa — ś 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- j 
litechnicznej: Wiatr z południowej strony, średnia 
temperatura doby wyższą od 0°C., stan nieba zmienny, 
a powietrze wilgotne; dziś pogodnie, jutro opad nie­
znaczny.

Do towarzystwa ochrony Tatr polskich przy­
stąpił ks. biskup Adam Krasiński z trzema udzia­
łami po 100 złr., które wraz z wstępnem po 5 złr. 
od udziału, rnzem 315 złr. złożył do kasy towa­
rzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.

Czwartki w Kole literackiem. Dziś odbędzie 
się w Kole literackiem o godz. 7. wieczorem raut 
męzki, który rozpocznie pogadanka, zagajona przez 
p St. Pepłowskiego, na temat „Teatr i publioznośó“ . 
Po pogadance rozpoczną się produkcje muzykalno- 
deklamacyjne, w których wezmą udział pp Frenkel, 
Koncewicz, Kiczman, Neuhauser, Ruszkowski, Wa­
lewski, Wysocki, Zboiński itd. — Wstęp dla człon­
ków wolny.

Wylewy, z Mielca donoszą pod d. 19. marca: 
Na Wisłoce, począwszy od Rzochowa, utworzyły się 
zatory na 24 kilometrowej długości; zagraża nieiez- 
pieczeństwo przerwania wałów i ogromnego zalewu. 
Akcja rządu niezbędnie potrzebna, bo bez niej zorga­
nizowanie pomocy miejscowej jest utrudnione. Koryto 
rzeki lodami zatarasowane; przy nagłej odwilży uza­
sadniona obawa, że Wisłoka zmieni koryto Pod 
Mielcem wody rozlane na wielkich obszarach, prawy 
przyczółek mostu rządowego zupełnie zamulony.

Z D y n o w a  donoszą d. 18. marca: Wczoraj 
wieczorem p-zynył tren iniynierji wojskowej do Ba- 
hórca, złożony z 20 ludzi i oficera. Dziś rano wzięto 
się zaraz do pracy i buk rozsadzanych lodów dyna­
mitem rozlegał się po całej okolicy. Oficer kierujący 
tą czynneścią nie" ruknje pomyślnego rezultatu, bo 
mrozy zlutowały cały zator na przestrzeni ogromnej. 
Trzefcaby nadludzkich wysiłków, aby temu podołać. 
Jeżeli odwilż nastąpi silna, to wielkie grozi nam nie­
bezpieczeństwo.

Skaleczenia. Wojciech Nowak, przesuwacz na 
kolei Karola Lndwika, liczący lat 18, rodem z Tar­
nowa, został onegdaj na dworcu tutejszym przy za­
suwaniu wagonów, skutkiem wiasnsj nieostrożności, 
w pierś i lewą rękę tak skaleczony, że musiano go 
odwieźć do szpitala. "V \

Kurs dentystyczny w Uniwersytecie Jagieł-., 
I0ń8kim. Przegląd lekarski pisze: Na wniosek, uczy­
niony przez wydziały lekarskie w Buda-Peszcie i 
Fołoszwarz*, minister oświecenia w Węgrzech zgo­
dził się w zasadzie na urządzenie w tych wydziałach 
kursu dentystycznego, aby uczniowie medycyny i le­
karze mieli sposobność kształcenia się w dentystyce 
i teibnioe dentystycznej. O ile wiemy i w naszym 
wydziale porus ono myśl proszenia ministerstwa o 
zezwól nie na utworzenia zakładu dentystycznego 
w Krakowie. Potrzeby takiego zakładu, wyłącznie 
dla słuchaczów medycyny i lekarzy przeznaczonego, 
dowodzić chyba nie potrzeba. Do niedawna uczniowie 
nasi nie byli pozbawieni całkiem możności zapoznania 
się z dentystyką; odkąd jednak docent tej gałęzi le­
karskiej złożony został c<ężką niemocą, nauka ta zu­
pełnie leży u nas odłogiem. Wprawdzie wydziałowi 
służy prawo egzaminowania kandydatów i wydawania 
dyplomów na magistra dentystyki, ale kandydaci na­
bywać muszą wiedzę po za granicami kraju, a na­
wet państwa, co dla nich z wielkim połączone jest 
wydatki°m. Spodziewać się należy, że ministeistwo 
nie sprzeciwiłoby się urządzeniu i u nas takiego za 
kładu, czy kur^u, a to tem mniej, o ile zakład taki 
nie wymagałby wielkiego nakładu, a stałoby się za 
dość rzeczywistej potrzebie, ponieważ pomijając juz 
kształcenie specjalistów, to przecie uczniowie nasi 
mają prawo domagać się, aby dana im była spo­
sobność poznania gałęzi dia każdego lekarza prakty­
kującego na prowincji, gdzie specjalistów nie ma, 
koniecznie potrzebnej.

Rys dziejńw poczf i telegrafów. Wydział to­
warzystwa czynnej pomocy urzędników i sług pocz­
towych rozesłał odezwę, w której zawiadamia, że 
autor, używający pseudonimu „Walenty Ćwik", doko­
nawszy treściwego zestawienia „Rysu dziejów poczt i 
telegrafów “, mającego na celu zapoznać tak k.legow 
w zawodzie, jak i ogół polskiej publiczności, z wa- 
żniejszemi chwilami przeszłości tych instytucyj, łą­
czących najdalsze krańce świata, >łożył manuskrypt 
towarzystwu, przeznaczając dochód z dziełka na 
rzecz humanitarnych celów tegoż. „Rys dziejów poczt 
i telegiafów" będzie obejmować 6—7 arkuszy druku 
i zawiera: 1. Poczty w starożytności, 2. zakłady
posłańcze miast, stowarzyszeń kupieckich, zakonów i 
innych korporacyj średnich wieków, 3. poczty Anglji,
4. Francji, 5. Niemiec, 6 . Biszpnaji, Włoch, Żuław, '
Szwaicarji, 7. Austrji, 8. Czech, 9. Polski, 10. Ro­
sji, 11. innych państw Europy, Azji, Ameryki i 
Afryki, 12. dzieje telegrafów i telefonów, 13. rozwój 
zakładów tych w Galicji i Bukowinie w ciągu osta­
tniego stulecia.

Towarzystwo czynnej pomocy urzędników pocz­
towych otwiera prenumeratę na wspomniane dziełko. 
Cena broszurki dla subskrybentów wynosi 70 ct. za 
egzemplarz (i 5 ct. na koszta przesyłki dla zamiej­
scowych odbiorców). Cena ta po zsuurnięciu sub­
skrypcji zostanie odpowiednio podwyższoną.

Lichwa. Z Krzeszowic donoBzą N. R ef. ■ Mie­
szkańcy tutejsi i wiosek w okolicy naszej leżących 
od kilkunastu lat Btawali się ofiarą wyrafinowanej 
lichwy. Przemysłowiec tutejszy bowiem, p. Landau 
Bernard, wraz z matką i siostrą prowadzili ten lich­
wiarski interes na większą skalę, wysysając z ubo­
giej ludności ostatni w pocie czoła zapracowany grosz 
i ładnjąc nim kieszeń swoją po brzegi. Wypożyczali 
mniejsze lub większe kwoty nawet na weksle, za po­
ręczeniem, pobierając na oko mały niby, a w rzeczy­
wistości ogromny procent. I tak np. 5 centów od 
1 zł. dziennie, 5 zł. od 30 zł. dziennie, 10 zł. od 
30 zł. na kwartał itp.

Jak widzimy, lichwa to ogromna, a biedny chłop, 
pożyczki potrzebujący, płacił ją, bo musiał, bo pro­
cent odtrącał wierzyciel zaraz przy pożyczce. Rzecz 
ukrywała się bardzo długo, a lichwiarska szajka zło­
żyła już niemały mająteczek. Ale błogi ten czas dla 
p. Landaua et Comp. przed kilku dniami minął i 
może nie wróci. Gdy bowiem wieść o tych jego 
filantropijnych czynach doszła do uszu komendanta 
tutejszego posterunku, p. Karola Koprzywy, ener­
giczny ten żandarm dotąd nie spoczął, póki owych 
sprawek nie wyśledził. Nocami chodził po okolicz­
nych wioskach, zbierając obfite żniwo w dowodach, 
które następnie złożył sądowi. Jak sprawa się za­
kończy, przewidzieć nietrudno, ale z uznaniem pod­
nieść należy energiczne prowadzenie śledztwa przez 
p. Karola Koprzywę, który tym sposobem łba hydrę 
pozbawił, popłoch na innych krzeszowickich lichwiarzy 
rzucił, a wyzyskiwanej ludności pizybył z "pomocą.

Miili8ter8tW0 oświaty zamierza w skutek przed­
stawienia najwyższej rady zdrowia zaprowadzić w se- 
minarjach nauczycielskieh obowiązkową naukę hygjeny 
szkolnej, ażeby nauczyciele szkół ludowych mogli ze 
stanowiska zdrowotnego czuwać nad budynkami i sa­
lami szkolnemi, nad dziatwą ich pieczy poruczoną, a 
w razach nieszczęśliwych wypadków pierwszej udzie­
lać pomocy.

Zemst* kucharza. W Warszawie odbyło się w 
tych dniach wesele żydowskie przy udziale około stu 
osób. Sposobność zarobienia kilku ru ’ li przynęciła 
pewnego kucharza, któremu jednak następnie gospo­
darz uczty dla przyczyn niewiadomych odmówił 
wstępu do kuchui. Oddalony knchmlstiz zapałał żą­
dzą zemsty. Zakradłszy się do lokalu na godzinę 
przed .ozpoczęciem wesela, wszystk.e podłogi posypał 
substancją, pobudzającą do... kichania. Goście z no­
sami zaczerwienionemi od wytężenia, me mogli tań­
czyć i cs chwila wybiegali na podwórze dla nabra­
nia oddechu. W rezultacie ktoś ze służby wykrył 
sprrwcę, który za popełniony akt zemsty będzie za­
skarżony do sądu.

Pożar oranierji. Onegdaj o godzinie 5. rano, 
w majątku Wilanów hr. A. Potockiej, w zabudowa­
niach oranżeryjnycb, mieszczących hodowlę ananasów 
i roż, wybnchł pożar skutkiem silnego napalenia 
w kaloryferach i położenia na rutach smolnego 
drzewa dla przesuszenia. Ponieważ pożar powstał 
w szczelDi* zamkniętym drewnianym budyuku, przeto 
dopiero spostrzeżono, jak ogień przedostał się na ze­
wnątrz, ograniczono się zatem do umiejscowienia 
ognia. Budynek spłonął doszczętnie i cała kollekc.ja 
ananasów i róż uiegła zniszczeniu. Straty wynoszą 
około 2000 rs.

Grób Szopen? na cmentarzu „Pers Lachaise“ 
doczekał się nareszcie naprawy. Uskuteczniła tu swoim 
kosztem pani Erard wdowa po znanym fabrykancie 
fortepianów i właścicielka sali koncertowej, którą bez­
płatnie użycza przybywającym do Paryża artystom. 
Dowiedziawszy się o opłakanym stanie, w jakim się 
znajduje grób, kryjący zwłoki wielkiego mistrz?, po- 
laoiła swemu architekcie (pani Erard jest osobą bar­
dzo bogatą) obejrzeć nagiobek i własnym kosztem, 
nie sznkając w tem rozgłosu, uskutecznia wszelkie 
potrzebne roboty.

„Societe de8 metaux“ zawiesiła wypłaty. Ceny 
mir.dzi niesłychanie spadły. W skutek tego ogólna 
sytuacja ogromnie się pogorszyła, zwłaszcza, że li­
kwidator „Comptoir d’Escompte“ uważa, iż k.ntrakta 
w sprawie miedzi były przeciwne statutom tej in­
stytucji.

Katenra sewiaka w niebezpieczeństwie.
Od kilku miesięcy rozchodziły się wieści, że katedra 
sewilska, jeden z najwspanialszych zabytków budo­
wnictwa, pozostałych w Hiszpanji po Maurach, za­
grożoną jest ruiną. Wiadomość ta niestety potwierdza 
się w zupełności. Ministerjum ulegając naciskowi 
opinji, tudzież na szczególne życzenie królowej, mia­
nowało w styczniu rb. komisję rzeczoznawców dla 
zbadania stanu budynku i sporządzenia kosztorysu 
najpotrzebniejszych robót restauracyjnych. Badania 
wykazały, że w następstwie zawalenia się w prze­
szłym raku kilku słupów i łuków, znaczna część 
gmachu uległa groźnym uszkodzeniom, tak, że czę­
ściowa restauracja na nic by się już nie przydała. 
Radzie ministrów przedłożono obszerną opinję, przed­
stawiającą potrzebę gruntownej odnowy całej katedry, 
czego koszt obliczono najmniej na 11 miljonów fran­
ków. — Zachodzi wątpliwość, czy nawet tym ko­
sztem budynek się uratuje. Wydelegowana przez 
ministerstwo nowa komisja, bada ponownie całą 
sprawę, która jako narodowa, zajmuje w całym 
kraju umysły. Podobno będzie ona p-zedmiotem 
narad kortezów, mających uę wkrótce zebrać.

Szarlatan. Pokazuje się, iż czas szarlatanów 
nie przeminął jeszcze. Oto n edawno temu dwóch 
duchownych moimonów zgłosiło się późnym wieczo­
rem do chaty pewnego włościanina jutlandzkiego 
(Danja) z prośbą c przenocowanie, którego im nie 
odmawiano. Nad łanem wieśniak zbudzony został 
jękami, dochodrącemi z sąsiedniej izby, gdzie na noc 
ulokował przechodniów, a zajrzawszy do niej, spo­
strzegł jednego z duchownych wijącego się w kon­
wulsjach. Pa ę chwii później chory już me żył. 
Wypadek ten zmartwił gospodarza, wnet go jednak 
posieszył przy życiu pozos.ały gość zapewnieniem, 
jako ou w charakterze duchownego i mormona z ła­
twością wskrzesi zmarłego. Wobec tej zapowiedzi 
wieśniak wielkie na mormona otworzył oczy; ten 
ostatni wszakże nie tracił pewności siebie, zażądał 
nawet, aby wtzwauo jak najwięcej świadków mają­
cego się dokonać czynu. Oczywiście niebawem chatę 
zapełnili ciekawi i jnż szariatar przystąpić miał do 
do wskrzeszenia wrzekomo zmarłego towarzysza, gdy 
wieśniak, biorąc do ręki siekierę, wystąpił z propo­
zycją, aby dla większego wrażenia i podniesienia 
wartości czynu, przed ożywieniem go, trupa poćwiar­
tować. Mormon zgudzić się na to nie chciał, ale wie­
śniak uparł się przy swojem, aliści zaledwie zbliżył 
się z siekierą do łóżka, na którem leżał zmarły, ten 
ostatni, widocznie nie dowierzając cudotwórczej sile 
towarzysza, wolał wskrzesić się własnemi siłami i 
zerwawszy się na równe nogi, ku ogólnemu zdziwie­
niu, drapnął co sił starczyło.

Ofiara zabobonu, w  amerykańskiem miasteczku 
Bross, w stanie Kanzas, mieszka farmer Łartelt z 2 
córkami, z których jedna ma 16, a druga 8 lat. 
Służąoa jego, murzynka, zachorowawszy, podejrzy- 
wała, że ją oczarowano. Podejrzenie swe wyjawiła 
pannie Bartelt, *a zaś, chcąc się zaDawić kosztem 
naiwnej dziewczyny, powiedziała że ona to właśnie 
jest czarownicą. Murzynka uwierzyła temu i jęła i o z -

myślać, w jaki sposób zemścić się nad swą mnie-1 
maną prześladowczynią. Jednego dnia, gdy »ame był; 1 
w domu, schwyciła dziewczynę, ściągnęła z niej o-| 
dzież, pobiła najokropniej, r wreszcie natarłszy jakimi 
palnym płynem, przywiązała do komin?, w którym 
roznieciła ogień. Po niejakim czasie przybył narze­
czony panny Bartelt i znalazł ją bliską śmierci. 
Wszelki ratunek skazał się spóźnionym i bieetn 
dziewczę po kilku godzinach ducha wyzionęło. Mli 
rzynka zbiegła.

Dzień św. Józefa obchodzony był i w naszej 
redakcji uroczyście. Współpracownik naszego 
pisma, redaktor odpowiedzialny, p. J ó z e  i La s k o -  
w n i e  ki  przyjmował w dniu tym po raz 20. życzę 
nia swych kelegów z Dziennika Polskiego. W tym 
roku bowiem upływa lat 20 od chwili, gdy p. La- 
skownicki rozpoczął pracę w Dziennika  i odtąd w zła. 
i dobrej dobie zawsze mu wiernym pozostał. Zmie 
niali się właściciele D zienniku , zmienili się wszyscy 
współpracownicy — on jeden pozostał, pracując wy­
trwale, niezmordowanie, w swym zakresie.

Zajfcty pracą wewnętrzną w D zieln iku  rzadso 
tylko na zewnątrz występował. Pisywał wiele w za­
kresie podniesienia dobrobytu i oświaty ludu a Ga­
zeta przemysłowa, Przyjaciel Domouw i Dzwonen 
(gdzie pisywał pod pseudonimem J ó z e f a  z M e d y ­
ki) w latach 1867— 1870 świadozą korzystnie o je­
go działalności w tym kierunku.

Z większą piacą wystąpił w r. 1869; jesttu 
powieść osnuta na tle stosunków galicyjskich p. t. 
„RusinP, pisana pod wpływem pięknej myśli:

„Jako Trójca tak jedyna,
Ruś, Poiszcza i Ł y tm ,t“

Temu to zacnemu i seruecznemu koledze składa­
liśmy onegdaj życzenia prawdziwe, bo z serca pły­
nące, ażeby długie, długie jeszcze lata pracował 
w naszem gronie i dla młodszych był przykładem pracy, 
sumienności i wytrwałości.

Wieczorem odbyła się skromna kolożeńska uczta 
w której oprócz członków redakcji Dz. Pol., wzięli 
udział p. K o s t e c k i  Platon, redaktor Gaz. Kar. 
i p. Henryk R e w a k o w i c z ,  redaktor K urjeru  
Lwowskiego.

Z życia towa-zyskijgo. U pp. dyrektorstwa 
Kłosowskich, odbyła się onegdaj jako w dzień św. 
Józefa świetna zabawa, która w obee znanej serde­
czności : gościnności gospodarstwa przeoiągnęła się 
do rana. Pomiędzy bardzo licznem gronem gości 
znajdowały się rodziny: Jełowickich, Słomńsrich, 
Jasińskich z panną Rylską, Teodorowiczów z pauną 
Zaharjasiewiczówną, Rygierów, Wszelaozyńskich, Czy- 
żewiczów, Porcerich, Paprockich, Rungów, Straszyń­
skich, Wolskich, dyiektor Sladkowsai, insp. Witkow­
ski, dyr. Głowacki, pp. Adolf Abrahamowicz, dr 
Machek, dr. Dulęba, Kleczkowski, Bogdanowicz, dr. 
Ozyrniański, Leszczyński, Dzieduszycki, Pilatowski, 
Semler, por. Kozicki i Kuhn, dr. Rosner, Sirzelbicki 
i w. i. Tańce prowadził nieoceniony i wiecznie młody 
p. Abmhamowicz, co również niemało przyczyniło się 
do powodzenia balu. Wspaniałe mieszkanie dyrektora 
w gmachu kolei państwowych przystrojone kwiatami 
i rzęsiście oświetlone, jak również snte i wykwintne 
przyjęcie, dopełniły świetności bale, z którego wszy­
scy unieśli najmilsze wspomnienm i wdzięoznośó dia 
niestrudzonych w gościnności i uprzejmości gospo­
darstwa.

VK „Skale' odbyła ięonegdaj piękna uroczystość. 
Obchodzono uroczystość imienin seniora p. S z e r e ­
me t y .  Przybyło wielu członków Skały, a nadto pp. 
Kostecki Platon, redaktor Gaz. Naród., Rewakowicz 
Henryk, red. K u r  jera Lwowsk., dr. O s t a s z e w k i -  
B a r a r s k i ,  red. Dz. Pol., dr. Bronisław P  u 1 ę b a 
i sekretarz Kółek rolniczych p. Zielonka. Miła za­
bawa p-zeciągnęła się do późnej nocy.

Sprytna kobiecina. Od niedawna dopiero głi śna 
metoda leczenia etektro-humeopatją słynnego włoskie­
go szarlatana, Matteiego, przestała być modną w Eu­
ropie. Na tej metodzie wszakże pewna sprytna jej­
mość zrobiła w krótkim stosunkowo czasie majątek, 
do jakiego rzadko dochodzi lekarz, cieszący się nawet 
ustaloną praktyką. Pani B., wdowa po zbankrutowa­
nym właścicielu ziemskim, jeszcze w 1875 r. mie­
szkała w Warszawie w jednej izdebce na poddaszu 
domu przy ulicy Dzieluej. Wyjechawszy do Włoeh 
w chaiaKterze towarzyszki podróży swej bogatej eke- 
sąfiadki, zrobiła zuajomość z Maneim i po kilku 
miesiącach powróciła do kraju, jako lekarka metodą 
elektro-homeopatyczną. Praktyczna kobiecina, nieje­
dnokrotnie oskarżana o pokątne leczenie, zawsze po­
trafiła się dla bi.akn pozytywnych danych od pro­
cesu karnego wykręcić. Obecnie przed kilku dniami 
zjiedwie, pani B. dając za wygranę praktyce lekar­
skiej, kupiła majątek ziemski i przy podpisaniu aktu 
wyołaciła 63.000 rs. Pieniądze te zarobiła w nie­
spełna lat 13 n? pacjentkach, leczących się meiodą 
eleatro-homeopatyczną.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słała, dla biednego studenta na opłatę czesnego, pani 
Ludwika G. złr. 1.

Odczyty. W ciągu wielkiego postu odbędzie się 
szereg odezyców publicznych, w sali ratuszowej, urzą­
dzonych staraniem lwowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego. I t.-.k: 1. Dr. Włać. Ostrożyński 
mówić będzie: „O przestępstwach politycznych" (2
odczyty). 2. Inspektor M. i>aranowski: „Nerwowość
a wychowanie". 3. P. Właó. Wszelaczyńsk": „O s.o- 
suuku muzyki do innych sztnk pięknych". 4. P, Kos­
sowski : „Światła!" — karta z życia kobiet, (poe­
mat). 5. Prof. dr. Dunikowski: „Z historji ziemi".
6. Prof Rawer: „O dziewicy Orleańskiej".

Zebranie towarzyskie członków lwowskiego 
oddziału Tow. pedagogicznego, odbędzie się w piątek, 
dnia 22. bm. o godz. 8. wieczór, w sali bibliotecznej 
kasyna miejskiego

Przemyskie towarzystwo dramatyczne daje 
w czwartek, dnia 21 bm w sali pod „Opetrmdśoią" 
przedstawienie amatorskie, złożone z jednoaktówki, 
„Rocznica ślubu" i obrazu ludowego ze śpiewaijfi i 
tańcami „Wigilja św. Andrzeja".

Promenaae-Concert odbędzie się w poniedzL 
łek o godzinie 7. wieczorem w sali kasyna miejskiego 
Będzie to rodzaj rantu, połączonego z produkcjami 
muzycznem, Nie wątpimy, że ze względu Un bardzo 
ładny program, jak niemniej na cel — dochód bo­
wiem przeznaczony jest na rzecz niedawno xaTfi»*a- 
nego Towarzystwa św. Salomei — zbierze nader 
liczna publiczność.

Migaion
opera w trzech aktaor 8. T o p a in g .
Trzy lata mija od chwili, kiedy sceaa skarb- 

kowska po raz ostatni nowością operową at s ob­
darzyła — onegdajszy jednak dzień wystawieniem 
„Mignon" może rozpoczyna istotnie jaką pomyśL 
nipjszą erę dla repertuarza naszej opery. Niewąt­
pliwą to rzeczą, iż decyzja w wyborze nowości 
jest zadaniem dość trudnem, zwłaszcza w naszych 
stosunkach, — trzeba się bowiem liczyć z gust?’ u 

I publiczności, z imieniem kompozytora, z wystaw- 
nością sztuki, z silami orkiestralnemi i spiewae-
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kiemi a co najważniejsza % wydatkami. Może być, 
iż dlatego tak długo czekać musieliśmy na nowość.

Mamy wreszcie „Mignon" operę w trzech 
aktach Thomasa. Kto jest kumpozytor wiadomo 
niezawodnie wszystkim, co się zajmują, scena i mu­
zyką. Że jednak imię to po raz pierwszy flguru.ie 
na afiszach sceny skarbkowskiej, przeto należy się 
mu kilka słów poświęcić.

Ambroży (Charles Louis) Thomas przyszedł 
na świat w Metz roku 1811. Dziś jest jedną z 
największych powag muzycznych we Francji. 
Wiek, stanowisko (od r. 1871 jest dyrektorem pa­
ryskiego konserwatorjum), wreszcie szereg dzieł 
pisanych przeważnie dla opery, otoczyły go aureo­
lą sławy. Długie iednak laia studjow i pracy 
kompozytorskiej poprzedziły chwilę, w której po­
zyskał uwielbienie Paryża i rozgłos w c uropie. 
Chwilę tę przynioiło pierwsze przedstawienie ope­
ry „Mignon" dnia 19. listopada r. 1866 w parys­
kiej Opera comigue. Był już wówczas kompozy­
torem wielu scenicznych utworów, z pomiędzy 
których „Kadi,“ „Raymond" i „Sen letniej nocy" 
miały pewne znaczniejsze powodzenie. Wybór poe­
tycznej pos aci getowskiej „Mignon", okazał się 
dla Thomasa niezwykle szczęśliwym. Żaden kom­
pozytor nie próbował muzyką opiewać losów Mi­
gnony, mimo że jej natura prosta i dzika prawie, 
a marząca i poetyczna istotnie musi być dla kom­
pozytora nader ponętną, gdyż mieści w sobie wie­
le pierwiastku, dającego się muzyk zcharaktery- 
zować. Pp. Barbier i Carre przeznaczywszy z gó­
ry Wilhelma-mistrza na męża dla biednej Migno- 
ay — aby opera mogła się wesoło zakot.czyć, w 
ogóle z Góthem nie robili sobie wiele ceremo- 
nji — którego to jednak przedmiotu nie myślimy 
wcale rozbierać. Wilhelm wykupuje Miguon z jarz­
ma cyganów i pozwala jej pozostać przy sobie. 
Coż prostszego jak to, że miłość powstaje w 
sercu biednej dziewczyny, uwolnionej od tańców 
po placach jarmarcznych i plag Żarna, przywódcy 
cygańskiego. Nie opuszcza Wilhelma i niejedną 
gorżką chwilę zazdrości musi przebyć, przypatru­
jąc się, jak jej ideał zaleca się do pięknej ak­
torki Filiny. Dopiero pożar teatru, wzniecony za 
jej pobudką przez starca Lotarja, błąkającego się 
po świecie w poszukiwaniatń córki swej utraco­
nej, zmienia bieg rzeczy. Mignon przypadkiem  
znajduje się sama w płonącym budynku i bliską 
już jest śmierci. Katuje ją Wilhelm.

Akt ostatni przynosi rozwiązanie. Lotane 
z Miguon i Wilhelmem zuajdu;ą się w pałacu, 
Cypriani we Włoszech. Jest to ten sam przybytek 
„posągów marmurowych", którego wspomnienie 
zai howała Mignon. Tu Lotario rozpoznaje w n>ei 
wreszcie swą utraconą córkę, gdy z odnalezio 
w ezkatnłce książką do nabożeństwa intonuje.* 
dlitwę, ^któęaMegdy^TmjHF ‘jt
przybije piiiuy zakłóca to szczęście zaledw*/ 

Aitoilę — gdyż Wilhelm składa wyznanie mi J • 
dal Mignon, wyrzekając się na zawsze z»r  
Filiny.

Według powieści Gothego, Mignon .w, tej  
szczęśliwej chwJi umiera — w opera‘'e 
dzieje się inaczej, bo M>gi.or odnala^ ^  OJCa’ 
dostatki i serce ukochanego Wilhelma, rozpoczyna 
rozkoszne życie w kroju, gdzie „pomanr»l5tf e “W1_ 
tną “ I  słusznie się tak dzieje — m u /y ka bow iem 
Thomasa nie miałaby dostatecznej J i ty  ™ blW0‘ 
rżenie muzycznego dramatu o i n ł i f a .  tak 8mu; 
tnem zakończeniu. Wszystko, co wf 1 Pod
nióra Thomasa, zaleca się w ^^on iooc ią  i wdzię­
kiem nie dotyka g^boko, naw;et gdy towa-
Kiem, u jeszcze me pozbywa się swego uśrnie-
n Js%y jeżeli usiłuje v>rlgwałtownym,

p r a w y m ,  tu epizodycznie; jeżeli zdobędzie 
się w  harmoji na momenta energićzuiejsze lub 
śmielsze, to w tej chwili powraca Jo swej mięk­
kości. Nawet melodyka jego najchętniej rozpły­
wa się wolno mimo bogactwa swych rytmów. 
Tempa szybsze spotyka się głównie lam, gdzie 
idzie o charakterystykę— namiętno ć rzadko żyw­
szym ruchem muzyki się posługuje. Rytmy sta­
nowią jak w ogóle w szkole francuskiej ważny 
czynnik muzyki „M.guou" i jej efektów. Pod tym 
względem niezrównane są w pierwszym akcie nie­
które chóralne ustępy i tańce.

Chór w akcie drugim i polonez Filiny, rów­
nież tryskają świeżością dzięki swej rytmice. 
W ogóle „Mignon" jest dziełem kompozytora co 
tworzy muzykę dla muzyki — dramat zdaje się 
raczej dopełniać ją niż być jej celem. To stanowi 
dla nas jedną z najsympatyczniejszych jej stron — 
dla publiczności szerszej jeden z głównych wdzię­
ków opery — rozstrzygający o sukcesie. Co do 
swej wartości muzyka w „Mignon" nie jest równą 
wszędzie. Akt pierwszy i drugi (a zwłaszcza pier- 
wuzy) mieszi-zące wiele numerów oddzielonych nie 
łączących się. ściśle z akcją, przedstawiają dla 
Thomasa najwdzięczniejsze pole. Ztąd też oodlają 
nam największą obfitość ładnej muzyki. Nierównie 
słabszym jest akt ostatni, nieco rozwlekły i mo­
notonny, bo pozostawiony trzem osobom, które 
rozgrywają akcję. _ „Mignon" posiada wszelkie wa­
runki popularności, niektóre jej melodjo śpiewać 
Się dają po pierwszem słyszeniu i co właśnie 
szczególne nie grzeszą prawie nigdy trywialnością. 
Pod tym względy m wyjątek stanowi motyw duetu 
w ostatnim akcie, pospolity w całcm tego słowa 
znaczeniu.

Opera przedstawioną została na naszej scenie 
bardzo starannie. Muzyka francuska lekka i przej­
rzysta posiada właśnie tę trudność, że żąda wyko­
nania czystego jak krzyształ. Aui iustrumentaeja, 
ani masy chóralne nie mogą przykryć niedo­
statków, gdyż mają sobie powierzone zadani ’ l ó -  
wnij- delikatne. Nasz peismial i orkiestra, o ile są

haudJoirej
dnia 20. marca 1889 r._______________

p ła c ą  i ą d a j ą

przyzwyczajone do „fip6zji“, o tyle „pełniły zada­
nie swe dobrze. W 1$-Jr:r; r!7*e kapelmistrzowi 
p Jarockiemu n a?  ^  żywe uznanie za dopro­
wadzenie opery „]V|ignori* dc wykonania i za 
wszelkie mozoły, jaki? z t0m były połączone.

u  wykonaniu ^piszemy za drugim razem 
nieco więcej, dziś zaznaczamy, iż panua Hellaró- 
wna dz,erzyła tym ra/em niepodzielnie berło pri- 
madonny. Była pierwszą nietylko z tytułu ale i 
z wykonania artystycznego w całum słowa znacze­
niu. Błyszczała zarówno siłą i pięknością głosu, 
jak i urokiem swojej aparycji, co w „Mignon" nie­
małą jest rzeczą. Jdśdnem słowem święciła sukces 
zupełny i zacr ą rywalizacją niezamącony.

A wykonaniu opery wzięły nadto udzi ł  z po­
wodzeniem panie Skalska] (o której więcej pomó 
wimy po drugieo, 'przedstawieniu) i Radwan, oraz 
pp.: Jeromia, Jerzń’na, Laskowsiri, Łumiński i Fe- 
dyczkowski.

Wystawa piękna zjednała sobie ogólne uzna­
nie. Opera podobała się powszechnie; pannę Hel- 
lerównę zmuszono do powtórzenia ładnego roman­
su: „Żnaszli ,ten kraj", nadto oklaskiwano żywo
uwerturę, potónez Filiny i duety „Mignon" z Lo 
tariem. Wreszcie słowo uznania należy się reży- 
serji starannej i dobrych wzorów się trzymającej.

(En.).

Wfadcjnośc 1 terach e i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś po raz drugi „Mi­

gnon", opera w 4 aktach Thomasa; jutro w piątek 
po raz dr gi „Natan mędrzec", dramat Lessiuga; 
w soboty po raz tizeci „Mignon"; w niedzielę popo­
łudniu „Nasi poczciwi wieśniacy", komedja w 5 
aktach^Sardou; Wieczór „Trubadur", opera z panną 
Frenknł; w poniedziałek popołudniu ,Masko:a“, ope- 
retk> u panią Zimajer; wieczór „Chcę sobie pohulać", 
krotąihwila w  3 aktaoh Nestroya.

' Przev odnik gimnastyczny „Sokoł" nr. 3. za­
wiera: Do przyszłych „Sokołów" ; ćwiczenia gimna­
styczne laską żelazną lub drewnianą (c. d .) ; Ćwicze­
nia na żerdziach pionowych; Towarzystwo opieki 
zęjrowia; sprawy towarzystw gimnastycznych pol- 
ukioh; urywki hygieniczne; Mieczysław Daiowski

rwspomnienie pośmiertne) ; kronika.
Malarze polscy w Wiedniu. W „Lunstvereinie" 

v iedeó.-kim ma byó urządzoną zbiorowa wystawa 
obrazów malarzy polskich. Dotychczas zgłosili się na 
nią Juljusz Kossak, Wojciech Kossak, Tadeusz Ajdu- 
kiewicz, Juljusz Makarewicz.

P. Józef Krzesz, uczeń szkoły krakowskiej, wy­
stawił w warszawskim salonie dwa wspaniałe por­
trety — Edmunda Chojeckiego (Charles Edraond), 
bibljotekarza senatu i 13-letniego chłopca Meksyka­
nina. Obydwa portrety odznaczają się przedewszyst- 
kiera pysznem wykończeniem i prostotą pozy; pierwszy 
zyskał już gorące pochwały dyrektora biura sztuk 
piękuych i p. CóesnelongA — przyjaciół p. Cho­
jeckiego.

Z izby sądowej.
Petersburg 15. marca.

(Szulerzy w... spódnicy)
Petersburger Zeitung donosi: W jednym z tu 

tejszych tądów pokoju sądzona była przed kilku 
dniami sprawa, rzucająca pewue światło na nasze 
kluby, w których obok mężczyzn zasiadają także do 
kart •— damy. W kancelarji sędziego pokoju ujrze­
liśmy cały bukiet dam, piawdopodobnie kuleżanek 
klubowych, z których może niejedna padła ofiarą na­
miętnego uprawiania „muszki" (gra hazardowna) 
i wskutek tego narażona już była na podobne 
przejścia.

Oskarżoną w tym wypadku była pan! B., żona 
asesora kolegjalnego. Skargę zaś wnosił pan P., 
znany rzeźbiarz, w którego imieniu występował adwo­
kat Bach. Pan P. jest członkiem klubu szlaoheckiego 
i jako taki dał wspomnianej damie do rozporządzenia 
swą kartę wstępu, to jest wprowadził ją do klubu. 
W rezultacie zadłużyła się ta ostatnia u rozmaitych 
partnerów na czterdzieści dwa ruble, którą pan P., 
jako wprowadzający panią B , zmuszony oył zapła­
cić. Wymaga tego bowiem zatwierdzouy przez mini­
stra regulamin klubu. Otoż pan P. osądził, że źle 
wynagrodzony został. za okazaną pani B. grzeczność ; 
nietylko bowiem że dał jej możność odwidzenia klu­
bu, ale w codatku kazano mu płacić jej karciane 
długi Wytoczył tedy przeciwko pani B. skargę o 
zwrot owych 42 rubli. Na dowód, że istotnie za­
płacił tę kwotę w kancelarji klubowej, złożył pan P. 
przez adwokata pokwitowanie zarządu klubu, które 
odczytane zostało i brzmi ta k :

„Zarząd klubu poświadcza niniejszem, że żoua 
assesora kolegjalnego B., pozostała w naszym klubie 
winną kilku osobom razem 42 ruble i że sumę tą 
ściągnięto od członka klubu paua P., ponieważ pizez 
swą rekomendację wyrobił damie wstęp do klubu i 
tem samem na mocy regulaminu klubu odpowiadał 
za postępowanie poleconej przez się osoby."

Pani B. nie stawiła się woale w sądzie i nie 
przysłała nawet pełnomocnika. Adwokat Bach, który 
zażądał zajęcia ruchomości pani B., upoważniony 
został przez sędziego pokoju do ściągnięcia z oskar­
żonej wspomnianych 42 rubli, oraz 5 rubli kasztów 
sądowych.

Gospodarstw®, przemysł i handel.
C h o r o b y  z n  l e r s ę c e .  Od dnia 3. do 10. marca 

br. sprawdzono w kraju a chorób za.ażliwych zwierzę- 
cych : Z a r a z ę p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  u bydła i świń 
w Bielanach (pow. bialski), w Uusiatynie i Czabarówee 
(pow. liusiatyński), w Pożdziaczu i Ostrowie (pow. prze­

myski), w Janowie i Dereniówce (pow. trembowelski). 
w Ostrymie (pow. tłumacki). R ó ż ę  w ą g l i k o w ą  u 
świń : w Pysznicy (pow. niski).

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych wygasły: Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i -
# o w a : w Hujczu (pow. rawski). R ó ż a  w ą g l i k o w a  
u świń: w Czołhyni (pow. jaworowski). Z a r a z a  w ą ­
g l i k o w a :  w Leszczynie (pow. bobrecki).

P rzegląd  polityczny.
* W edług informatyj Post odwidziny króla 

Humberta na dworze berlińskim stanowią obecnie 
przedmiot korespondencji między monarchami. 
Zakaz dalszego wydawnictwa Yolks Zeitung, opu­
blikowany w myśl ustawy przeciw socjalistom 
przez prezydenta policji, wywołał w całej prasie 
niemieckiej żywą dyskusję. Podczas gdy pisma 
liberalne, acz przeciwne tendencji Yolks Zeitung 
utrzymuję, że nie była ona organem soejalno-de- 
mokratycznem i wyrażają się ujemnie o zakazie, 
reszta prasy potępiając zasady zawieszonego or­
ganu, objawia nadzieję, że zakaz dyrekcji policji 
nie będzie utrzymany w swej mocy. National 
Zeitung  p isze: Nie wierzymy, by rozporządzenie 
dyrekcji policji zostało utrzymane w swej mocy, 
i sądzimy, że podniesie ją  komisja dla zażaleń 
chyba, że wyręczy ją minister dla spraw we- 
wnętrzuycb, jak to miało miejsce w sprawie 
szlezwicko-holsztyńskiej. Dzikie poglądy w jaskia- 
wej formie bywały podnoszone od pewnego czasu 
w Volkszeitung, jednakowoż ani numer ostatni za­
winiający opis walki ulicznej dnia 18. marca 
1848 roku, a który dał bezpośredni powód do 
zawieszenia wydawnictwa, ni też w ogólności 
treść togo organu nie usprawiedliwia twierdzenia, 
że organ ten reprezentuje zasady socjailno-demo- 
kratyczne, socjalistyczne lub komunistyczne. Opis 
wypadków marcowych jest ściśle przedmiotowym 
i nie mieści w sobie bynajmniej tendencyj, któ- 
reby uzasadniały zastosowanie ustawy przeciw 
socjalistom. Yossisclte Ztg. przypomina, że Yot/cs- 
zeitung nałożona w roku 1858 zdołała przetrwać 
nawet iządy słynnepo Eiuckeldeya dyrektora po­
licji Utrzymuje się pogłoska, że do komisji 
państwowej wniesiono zażalenie w tej mierze w 
dniu 18. bra. W miejsce Volkszeitung zaczęło 
bezpośrednio wychodzić nowa pismo p. t. Arbci- 
termarkt, zażerające  iuseraty, kronikę i misce- 
lanea. Według doniesień dzienników wieczornych, 
prezydjum parlamentu odbyio naradę w poruszo­
nej dnia 16. bm. sprawie wykluczenia Vol/cszet- 
tung z czytelni parlamentu, zaś jej sprawozdawcy 
& trybun. W obec znkazu policyjnego uważano tę 
nwestję jako załatwioną Freisinnige Ztg. donosi, 
że cesarzowa Augusta i W. ks. Badeńska oświad­
czyły się przeciw skardze karnej z powodu arty­
kułu Yolkszeitung, uwłaczającego pamięci Wil­
helma I.— Wydawnictwo Arbeitermarkt zostało 
.o śn ież  zabronione przez policję, która je uważa 
jako dalszy ciąg zawieszonego wydawnictwa.

* W sprawie luksemburgskiej zamieszcza Khei- 
nischer Couri.r ariykuł wskazający wielką do­
niosłość dla Niemiec, zasadzającą się na tem, by 
przyszły władca Luksomnurga był dobrym sąsia­
dem zarówno pod względem politycznym jali pań­
stwowym. Niezaprzeczone prawa do tronu luksem- 
burgskiego posiada Adolf ks. Nassauski, fetóry w 
razie śmierci króla Holandji sam tbejmie rządy 
księstwa. Ks.ążę pozostanie przez kilka tygodni 
jeszcze w Wiedniu, poczem uda się na zamek 
Hoheuburg w Bnwarji, ponieważ nie spodziewa 
się rychłej katastrofy na holsnderskim dworze.

(Telegram y z lupy.ili p hm ).
2ytomierz 19. marca. W procesie o sfałszo­

wanie testamentu sąd okręgowy skezał Krasno- 
sielskiego, Cytryna i Horwitza na półtoraroczne 
zamknięcie w więzieniu, Halperina na tęż samą 
karę na rok jeden, Beguna na ośm miesięcy, 
Steinmanna i Schlenuera na areszt jednomiesię­
czny ; Rabinowicz i Schinder zostali uwolnieni. 
(A j. pótn.)

Odesa 19. marca. Towarzysze Aszynowa za­
raz po przybyciu zaprowadzeni zostali do bióia 
policyjnego, gdzie nastąpiło przesłuuhonie. Są to 
po większej części indywidua podejrzanej katego- 
r j i ; jest wszakże pomiędzy nimi także jeden b. stu­
dent uniwersytetu moskiewskiego, są trzej ukoń- 
ezeni uczniowie szkół średnich, sub,ekci kupieccy 
z Moskwy, dymisjonowani oficerowie, szlachta itd., 
wszyscy w poszarpanych odzieniach. Pochodzący 
z Odesy lub okolicy zostali niezwłocznie uwolnie­
ni, reszta odesłana będzie etapami do miejsc za­
mieszkania. Wszyscy są rozgoryczeni na Aszyno­
wa, który podczas ostrzeliwania Sagałlo ukrył się 
po tchórzowsku w zaroślach. (A j. półn.)

Petersburg '19. marca. Nowoje Wremia za­
mieszcza list ojca Paisyusza, według którego F ran ­
cuzi przed rozpoczęciem ognia na Aszinowa nie 
wystosowali żadnego ultimatum. Strzelali oni ua 
cerkiew rosyjską, jakkolwiek była krzyżem na da­
chu naznaczoną. Marynarze francuscy splądrowali 
i złupili cerkiew. Francuzi dali w ogóle jedenaście 
wystrzałów armatnich, zabijając czworo dzieci, 
dwie kobiety i jednego mężczyznę Rannych było 
około 20 osób. (K . W.).

Berlin 19. marca. Berliner Tageblatt donosi: 
Obywatel amerykański Kempiński przybył do Kó- 
wna. Rosja deportował.! go na Syberję, lecz Ame­
ryka żąda wydania go, w przeciwnym razie poseł 
amerykański ma opuścić Petersburg. (Cz) .

Z Bady państwa
(Telegram y „Dziennika Polskiego .” )

Wiedeń 20. marca. Pod koniec posiedzenia 
polemizował Weithiof z Liechtensteinem. Po 5r-io 
godzinnej debacie przemawiał O z a r k i e w i c z ,  
który uderzył na polonizowanie przez szkołę—Ga­
licji. Mowa tego pana, w któiej polemizował z Świe­
żym wywołała jak najgorsze wrażenie.

Pod koniec posiedzenia rozdzielono ustawę o 
prowizorjura budżeiowem na Maj i Czerwiec.

Wiedeń 20. marca. ( Z  izby posłów.) Na 
wnioseg posła T a u s e h e r a  uchwalono, aby ko­
misja dla spraw dostawy dla arm, odbywała po­
siedzenia jswne, dostępne dla wszystkich posłów

Po tej uchwale przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad etatem ministerstwa oświaty. Przema­
wia z kolei zapisany do głosu poseł L ip  p e r t ,  
członek zjednoczonej lewicy. Występuje on ostro 
przeciw szkole wyznaniowej, któraby nauczyła dzieci 
tylko wierzyć a nie myśfeć. Mowę tę lewica na­
der gorliwie co chwila oklaskiwała.

Następnie zabiera głos minister G a u t s c h .  
Wyglądał w tej chwili tak blady jak kreda, a głos 
driał mu w sposób ni zwykły. Początek też je­
go przemówienie, był prawie zupełnie niezrozu­
miały. W dalszym ciągu polemizował on z mów­
cą generalnym i znauemi a wlaśeiwemijsobie fra­
zesami bronił stanowiska ministra oświaty. Zwra­
cając się do przemówienia posła Herbsta powie­
dział Gautsch: Utrzymują, że dla Niemców by­
łoby lepiej, gdyby ministrem oświaty był Czech 
aniżeli taki Niemiec, jak ja. Na to mogę tylko 
jedno oświadczyć, że jak najiilniej jestem przeko­
nany, iż minister narodowości czeskiej bvłb^ tyl­
ko ministrem austrjackim. ( W o ł a ń . a J a k i e ż  to 
banalne!) Na żądanie posła Jaworskiego, aby m i­
nister jasno powiedział co myśli o u t w o r z e n i u  
n]a u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m  w y d z i a ł u  
m e d y c z n e g o  — mówił G a 11sch,  — że jakkol­
wiek nie może dać katego-ycznej odpowiedzi, to 
jednak zupełnie pewnie odpowrada, że lpży to w 
jego intencji, musi atoli wpierw poczyń.ć odpo- 
wiedne przygotowania, a te w tej chwili jeszcze 
nie pozwalają na oznaczenie stałego termina, kie­
dy utworzenie fakultetu medycznego v.e ^wowie 
rzeczywiście nastąpi. (Pojedyncze oklaski — * 
głośny śmiech).

Następnie zwraca się minister do wywodów 
wczorajszych posła F  u s s a i m ów i: Poseł Fuss 
oświadczył ku wielkiemu zdumieniu memu, że na­
sze szkoły ludowe nie potrzebują żadnej reformy. 
Sziroły ludowe mają za zadanie, nietylko kształ­
cenie, ale i wychowanie dzieci, a w tym ostatnim 
właśnie kierunku, zdaje mi s ię , że reforma jest 
niezbędną. Wniosek Liechtensieina niebawem 
przyjdzie pod obrady izby i wtedy będzie odpo­
wiednia poru zastanawiać się nad nim gruntow­
nie, wtedy będzie musiała zostać stoczoną wulka 
między stronnictwami.

Minister strzedz będzie praw przysługujących 
państwu co do nadzoru nad szkołami. Dalszy ustęp 
mowy Gautscha zrobił w izbie zupełnie takie wra­
żenie, jakoby minister przygotowywał reformę szkół 
w kierunku wniosku Liechtensteina. Wywołało to 
sykanie i hałas trwający kilka minut.

Po Gautschu mówk krótko poseł A d a m e k  
a następnie zabrał głos poseł G r e g r.

Godzina wpół do trzeciej — posiedzenie trwa 
dalej.

Wiedeń 20. marca. Przewodniczącym komisji 
dla spraw dostawy dla wojska wybrany został po­
seł C z a r t o r y s k i .

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 20. marca. O godz. 6. przybędzie tu 

król. Milan jako hr. Takowy.
Buda-Peszt 20. marca. Sensację wywołał Hoitsy 

czytają# mowy Tiszy, gdy ten był jeszcze w opo­
zycji. Tisza oświadcza tam, że większość parla­
mentarna nie jest rządową.

E © t v o e s zarzuca, że Tisza przy budo­
wie kolei żelaznych zbytnio pamiętał o sobie.

T i s z a  odpiera zwycięzko te zarzuty; z po­
czątku spokojnie, potem zapaliwszy się nazywa 
podobne postępowanie hańbiącemu

Opozycja milczała.
Po posiedzeniu w sieniach parlamentu ze­

brali się młodzi ludzie, którzy głośno ob jawiali nie­
zadowolenie z większości. Poseł R a h o n c z y  
ostrzegł ich i został przez jednego z młodych 
spoliczkowany. N a  to  w y j ą ł  o n r e w o l ­
w e r  i z r a n i ł  n a p a s t n i k a  w udo .

Młody człowiek, będący jednorocznym ocho­
tnikiem został aresztowany. Nazywa się Kolo-
man Sanarzib.

Wieczorem o lO/około 1000 studentów poszło 
przed dom Kahonczego, wołając: „Wydajcie
nam mordercę." S':utkiem tego skonsyg. owano 
piechotę i artylerię. O 12. b j ł  już poiządek.

Buda Peazt 29. marca. Król Milan był u ce- 
sarza 25 minut.

Buda-Peszt 20. marca. Pułkownik Elek wy­
stosował do Polonyi’ego list z oburzeniem z po­
wodu jego „odkryć".

Berlin 20. marca. Gdy cesarz przejeżdżał 
przez miasto, jakiś robotnik zajęły przy uprzątaniu 
śniego skarżył się na niską płacę magistratu.

Paryż 20. marca. Cytowani w sprawie ligi 
deputowani, uważają się za ofiary i odmówili wy­
jaśnień.

Odessa 20. marcu. Przybyła tu ekspedycja 
Aszynowa.

W i e d e u  iO marca. Kredyty 30o, węg. złota renta 
101-90.

Wiedeń 20. marca. Beichswehr Ztg. potwier­
dza wiadomość, że komenda 10. korpusu zostanie 
przeniesiona z Berna do Przemyśla.

Wiedeń 20. marca. Król Milan ogłasza w tu­
tejszych pismach, że 26. i 27. bm. sprzedaje w 
Belgradzie konie swojej stani w drodze publicznej 
licytacji.

Wiedeń 20. marca. Frrmdenblatt donosi, że 
młody król serbski, Aleksander I. napisał list do 
maiki, prosząc ją, aby do kraju nie przyjeżdżała, 
gdyż to wielce utrudniłoby jbgo położenie. Nato­
miast przyobiecuje, że niebawem po za granicami 
Serbji zobaczy się z matką.

Wiedeń 19. marca. Polit. Co>respond. kon­
statuje, że reprezentant austrjacki w Sofji, B u -  
r j a n ,  otrzymał wprawdzie ośmiodniowy urlop 
dla wyjechania do Węgier w nagłych sprawach 
prywatnych, lecz że wszelkie połączone z jego wy­
jazdem kombinacje i pogłoski najmniejszej nie 
mają podstawy.

Buda-Peszt 20. marca. Dziś znowu zachodzi 
obawa niepokojów. Od godziny 8. rano, co prawda, 
nie wielkie tłumy, ale pojedyncze grupy, złożone
po większej części ze Siudentów, zajmują prze­
strzeń przed parlamentem.

Gdy posłowie zaczęli się schodzić na posie­
dzenie — członków większości witano obrażliwemi 
słowami. Wołanie: „Precz z Tiszą!" rozlegało się 
co chwila.

Poseł R o h o n c z y  wystosował pismo do 
prezydjum, w którym sam prosi o zniesienie co do 
jego osoby nietykalności poselskiej i udzielenia 
zezwolenia, by władza sądowa wdrożyłf docho­
dzenie w sprawie danegu j rzezeń wczoraj strzału 
do studenta Śzanozilego.

Berlin 19. marca. C e s a r z  wydał rozkaz,
aby oba półbataljony bataljonu marynarki, z któ­
rych jeden stoi garnizonem w K i e 1 u , a 
drugi w W i l h e l m s h a v e n ,  przekształcone 
zostały w samodzielne bataljony każdy po cztery 
kompauje.

W sejmie pruskiin oświadczył minister siar 
bu, że stanowczo odmaw a żądaniu udzielenia ob­
jaśnień w sprawie dalszych konwersyj, a to z po­
wodu , aby uniknąć n a d u ż y ć  spekulacyj gieł­
dowych.

"Nordd . Allg. Ztg. powiadf „Wprawdzie 
Yolkszeitung nazywa się pismem demoaratycznem, 

ale w rzeczy samej od dłuższego już czasu piupa- 
gowała dążności socjaluo-demokr^yczne i zmierza 
do obaienia państwa i ustroju spoiecznego. Władze 
są zatem obowiązane postąpić z tem pismem od- 
powiednio do jego rzeczywistego charakteru, t. j. 
według ustawy o socjalistach".

Rzym 19. marca. Na posiedzeniu izby Crispi 
odpowiadając na interpelację w sprawie protekto­
ratu nad sułtanem Oppia oświadczył, że protekto­
rat len mający cele handlowe, nie pociągnie za 
soną żadnycn ofiar i że sprawa odstąpienia tery- 
torjum Kisi/naje, które Włochy otrzymały od zmar­
łego sułtana Zanzibaru, jest już w toku.

W ie d e ń  20. mai, a. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiusnę 7-35, na jesień 7 66.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20. mai ca 1839 r.

HOTEL ŻORŻA. E. Nyko, z Wołynia. J. Horoay- 
ski, z Kociubiuiec. W. Mtdeyska, z Purcnac-za. W. hr. 
WiśniSfcski, z Krystynopola. J. Muschiok, z Pilzna.

HOTEL FRAtfCU8Kr. I. Leszczyński, z Krościen­
ka. L. Wittner, ze Zborowa. H. Treter, ■ A ^reter, 
Laszek król. H. Cleso, z Stutgarda. H. Man, !  Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Ilajpern, z Krakowa. I. 
Iloiubars, z Przemyśla. I. dr. Gaweł, z Sanoka. W. Wie- 
lcgłowssi, z Tęgorza. M. Maryuowski, 7 Frebenego. B. 
Platnwski, z Brod,ów

HOTEL LANGA. L. Sacbs, z W ictnia A. Iless, z 
Wiednia. U. Mcrores, z Wiednia. I. Kruli, ze Zbaraża. 
I. Sttmpjjuer, z Pragi

HOTEL ANGIELSKI N. Gołaszewski, z Toustobab. 
F. Daniłowicz, z Żółkwi. K. Udrycki, z Stauńławki. 
T. Rnnge, z Krecbowa A. Wosilewski, z Snnkowa.

HOTEu WARSZAWSKI. S. Ziobrowski, * Bilinki. 
W. Fntsclicr, z Ołomuńca. F. Stromke, z Lipowca. Ks.
J. Jasiński, z Perepolnik. ,

HOTEL KUHNA. S. Drzymalik, z Żółkwi. E. Kra­
sicki, z Dobrutworu. I. Strobach, z Tarnopola, b., . 
Kwieciński, z Kamionki et n i m . ____________ _

n a d e s ł a n e .

D p .  A K T f f « l l  B O I C J t l
( D r .  A .  Berger) 1810

ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych.
J e g o  p o r n d i t i k

kosztuje w miejscu 1 .1- 2C ot., uoeztą 1 .1 . 60 et.
Ordynaci* domowa od » - » ■

Wszystkich PP- ak-demików i techników, którzy sP  ^ r

Lwów, ulica Karola Ludwika I.ezbł 7.

Czasopisma humorystycznego
„SMIGrUS“ Nr. 6

? 6iCJ1w” % n r a o  d a l e i  n l h ó w ” , w  trafl.iarli 
'• 6)’ w i  kslęgarala. U.

P renum erata  kw a rta ln a  we Twow ie  
w ynosi I złr., n a  prow incji 1 aI r .  3 0  ct. Cena 
egzem plarza 3 0

E ops giełdy wiedeńskiej.

Bdeł nile. Karola M*m »• **• **' *  k
9 h r e w « k o - e M r n le w ie o k * - J u k *  f  I N  

B ń k t  Mp»t«02Dbgvf&Uo? Jskl< f«  p© NB bL w *, 
h kredytwwog* p* NB ri wv

Ł M / w»*a»»e aa IO# NI*
B u k m  M p o te c n o f o  g a lie .  & -p m .  w . » .  . «

•  k ip . g a llc . 6 -p r . n a ,  w y lo a . 2 10*pr, p r« K . 
k r a je  w e  ge  4 i p 6 ł p ro c . w . a .  I n ,  61 L 

k r e d y t ,  g a iło . 6 -p ro c . w .  a .  . 
n B 4 -p re e . w .  a .  .
» „  5 -p ro e . w .  a .  e k re a . N I -
» „ 4 -p re e .  w .  a .  t o  41 l p d l
e  „ 4 i p ó ł p r .  w .a .  o k r .  N l -
P p 4 -p re e . w . a . M  1.

LM? M» ! • #  mi.
f te k ia d  k r e d  w ło fe . 9*/t  w . a .  w  

• * » n t4/#*/* n 11
N H | i  m  AfM» B t .  

* * * « « ie i* a o y j* e  geH e. 5 %  m . k . ,  •
* * w « a a h i e  B a n k u  k r a j .  6 %  w . a . 1 . eaa
' • ł y e e k a  k r a j .  1  r .  187* w . a .  .

„ IMS 4*/A, w. a.
L « 1 7 .

K ra k o w a
te Stanisław pwr . . .  * *

Mmmmiy.
f i1 helead* « w ..................» » k e *  ceaaraW . . . . . .

J J a j o l e o a d . r ................................................................
"•w m p erla ł
fchbel ro sy js k i  s re b rn y *  * 1 1 1  
l a e ’ »> p a p ie ro w y  ,
, f l  ® a r e k  niemieekUh .  .

203 25 
228 —

1 0 0  1 0  
103 15 

97 -  
100 80
96 — 

1OO 80
93 25
97 90 
92 26

104 30 
1 0 0  — 
104 — 

95 10

2 2  5 0
33 50

5 64
5 66 
9 60 
8 89 
1 36 

1 I8l/a 
f  9 36

206 25 
23 L — 
293 — 
216 —

10 1  10
104 15 

98 -  
101 80

97 -  
101 80

94 50
98 00 
93 50

57 50
48 —

105 30 
101 —
10 6  — 
96  —

24 50
35 50

5 746 76 
9 70

10 —
1 48

1 S0l/» 
60 30

W i e d e ń ,  d a la  20. m a r c a  1889 r .  
(g o d a . 2 m in .  10 p o p o łu d n iu ) ,

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r a y s tw a  g ó rn ic z e g o  . 
w ę g ie r s k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  

M B a n k a  a n g lo - a u s tr ja c k ie g o  .  • ,
n U n i o n b a n k u ......................................................
„  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  . . . .
M k o le i  p ó ł n o c n e j .....................................................*

k o le i  p o łu d n io w e j (L o m b a rd y )
k o le i  A l f ó d z k i e j ...........................................

fJ k o le i  p a ń s t w o w e j ...........................................
ft  k o le i  iw o w s k o - c z e r n io w ie c k ie j  . ,
}t k o le i  w ę g ie ra k o -p ó łn o c n o -w s c b o d n ie ’ 

L o s y  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b l ig a c je  in d e m n iz a c y jn e  , 
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o -z a c h o d n .  (lit, B .K lb o th a l )
L o sy  r e g u la c j i  C i s y ...........................................
A k c je  B a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n p y c h
R e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p ro o , t
A k c je  B a n k v e r e in u
R o s y j s k i  r u b e l  p a p ie ro w y  . . . . .
L o sy  p r e m io w a n e  w ę g ie rs k ie  . . . .
A k c je  k re d y to w e  . . . . . . .
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
A k c je  k o le i  p o ł u d n i o w e j ............................................
N a p o i e o u d o r y ......................................................

B t t r l l u ,  d n ia  20 m a r c a  1839 r>
(g o d s. 2 m in . 10 po p o łu d n iu ) .

R osyjaki rubel p ap ierow y • • •  * .
A k cje  austrjadkie kredytow e .  •  •  « ,
A k cje  k o le i K arola L u d w ik a .  .  .  .  ,
A u itija c k ie  banknoty
A k e jo  k o le i p o łu d n io w ej (L o m b ard y ) .  .  t
R w y j ik a  p o ly e s k a  w sc h o d n ia  < •  « f

d s ls le j- z dnia, ł
aze p o p rz e d s

1

62 GO 62 - ]
310 50 SIO —
123 50 128 50 j
930 — 230 50 Jf
204 — 203 60 I
253 — 253 — 1
101 — 10C — 4
195 — 195 — ii
2 U  - 240 75
229 50 229 - i
178 50 178 - \
151 — 151 50
113 25 l iS  —
104 75 104 76
206 - 206 50
1 3 .  — 132 —
223 — 223
101 75 101 75
109 — 109 —1 297# 1 29l/<
143 — 144 —
S03 75 303 —

--
9 62

217 40 217 45
104 • / , 163 i /s

86 ~ 85 75
168 10 168 05
43 — *2
67 10 67 20

P o cią g i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

O U . Fażiziem iia 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a ............................................
z P o d w o ło c z y a k  . 
z E o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c z e  
z O z e rn lo w ie c  .
z H u s ia ty n a  i S t a n is ła w o w a  . 
z S u c h y , C h y ro w a ,  H u s ia ty n a ,  

S t a n is ła w o w a ,  S t r y j a  . 
z  S u c h y ,  C h y ro w a , S t r y j a ,  
z  B u d a p e s z tu , L a w o c z n e g o , 

K r o s n a ,  C h y ro w a , H u s i a ty ­
n a ,  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a  . 

z  B e łż c a  (T o m a s z o w a )  . .
Ze Lwowa odchodzą:

d o  K r a k o w a .  . . . .  
d o  F o d w o ło c z y s k  * ,
d o  P o d w o ło c z y a k  z P o d z a m c z a  
do  C z e rn io w ie c  . . . .  
do  S t a n is ła w o w a ,  H u s i a ty n a  . 
d o  S t r y j a ,  S ta n is ła w o w a , H u ­

s ia ty n a ,  C h y ro w a , S u c h y  . 
d o  C h y ro w a , S u c h y  . 
do  S t r y j a ,  S t a n is ła w o w a ,  H u ­

s ia ty n a ,  L a w o c z n e g o , B u ­
d a p e s z tu ,  C h y ro w a , S t ró ie -  

do  B e łż c a  (T o m a s z o w a )

Przych. do SUnisfciWowŁ:
ze  L w o w a  • •

Odch. ze Stanisławowa:
d o  L w o w a ............................................

P o c ią g
posp.
w z g l.

k n r j c r .
4*08
2-20
2*08

8*00

8*13
4-11
4*22
9*20

18 25

4'59

P o o ią g
Osobo­

w y

8-60

8*40 
3 *40 

8*26 

1*85

4*20

10-36
8*10

4*05

P o c ią g
Osobo-

®*ai~
#•151t  *•«?* 
6-40 B

7-209-621 NO10-2S V 
9*50 f

4-09

Pociągmif.u

T-tio” r-o« 
«-» a  U *03

5*68

S-801
!«•*«ii-Olo-os

7-M

4-08

C e n y  z b o ż a
z dnia 20. mar#a 1888 r.

5*05 1 2 - 4  i

PiŁ-mea
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniauza 
Konioz ozer. 
Konior biała 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

T

Czer-
niowce

)l( -  7 30 6 60 -7-10  6'6'J—705 b'85— ‘A0
5-15 -5 ’40j5------ 5-3C^-— 5 20|4 70—515
b 5 0 -  6 75i5 50—6 50 5 30—5’50 5‘------6 75
6 40- -6-25 5 35—5-8 jj5-ie—5-75 5‘------5 60
g-— 10 50 6-— 10'— 6 -  10 — 4 -4 0 -8  — 

6-30— 6-— 5-30—6- —;4-10— 4‘8o 
12801310 ia-7013-40 1 0 —1116

5 5 0 -6 2 0  
13*—13-60

5J-— 65-— 
50 - 6 0 - — 
6 0 —75-—

50 —64 -  50 -  68'— 35 —43 
50-—60 — 4i -69  — ;81 -  S5'

Wszystko za 100 kilo netti bez worzą.
Chmiel za 66 kuo looo Lwów złr. - - •— d o —'—. 
Okowita za 10.000 litrów prot. looo Lwów z łr .—•— do

Owies poszukiy.-.aiy; w lokalnej konsumeji znajduje 
lepszego odbiorcę, aniżeli na wywóz.

TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ:
M I G N O N

opert w 3 aktaoh a 4 odsłonach Ambrożego T hem asa  
Słowa Carr’ego i Barbiera. Tfomaczeuig F elik sa  Szob«r, 

Mignon .
Filina 
Wilhelm . 
Lotarjusz 
Laerte .
Żarno 
Fryderyk 
Antonio .
Książe Tyfeuburg 
Baron Rosenberg 
Baronowa 
Kapelmistrz . 
Żona kapelmistrza 
Primadonna

Heller 
Skalska 
Jerzyna 
Jeromin 
Laskowski 
Lomiński 
Fkadwan 
Fedyookowski 

. Swięcki 

. Stróżewski 
Dąurowska 

. Anto^iewski 
■ Ruczkal 

J. Wilkus

ra.

U w a g a : G o d z in y  o zn a czo n e  g ru b sn . l ic z b a m i, o z n a c z a ją  porę
n o c n ą  od g o d z in y  6. w ie c z ó r  do 5. i m . 59 ra n o .

Śpiewaczka koloraturewa Fitzner 
Pierwszy tenor . . Gamski
Basista . . . .  Muller 
Komik . . . .  Pietr&szewskl 

. . . .  Mielnicki 
Akterka . . . .  Lomińska 
Druga aktorka . . W eig il
Trzecia aatorka . . Sas
Sufler . . . .  P BSŁerski 
Zafar, skrzypek cyg ński Sudliez 
Cyganka . . . .  Kalich

Jutio: „NATAN MĘDRZEC", d r a S I t lT T  
G. E. Lessinga.

Łosoś marynowany 
Węgorz „
Minogi
Szczupak w galarecie

Szczupak  yo żydow sku
Tuńczyk 
AuschoTis 
Baki morskie

Sardynki franemkie 
Śledzie holenderskie 

„ zawijane
„ marynowane

Śledzie Ostsee 
* pocztowe
„ Moskale

Łosoi wędzony

Śledzie wędzone 

Piklingi s 
Szprotki „

la m  Astiańateli
z i a

grubo 
r  n i s

S E R Y .
Ementsiski
Cieszyński
Bomadour

Limburski
Strachino
Imperial
Boynfor

Ser z kminkiem

Bryndza
1 i p t a w b k a

poleca w najlep ie j jakości, h a n d e l

S i Wojciechowskiego
C h o rą & c z y a n it ,  L  6 .

dla 
pan, m

^żozyzn 
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\ DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Marca 1889.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
2wracamy uwagę naszy«b inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu; drobne ogło­
szenia eą codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ter spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A d m in is t r a c ja  „ D s ie n m k a  P o lsk ieg o .*

Doniesienia rozmaite.
po l 1 / ,  centa od wyrazu.

■fi etnr. drzewa bukowego rębanego 
l v  z odstawą do domu złr. 4*50. Za­
mówienia przyjmuje handel Maurycego 
Bałłabana, Plac Marjacki 1. 8. 154

p r e m i o w a n e  w ł n s n y e h  z b io r ó w  
r  w i n a  Heygalja-Tokajskie beezkam ., 
z Mady, butelkami we Lwowie n&bywaó 
można 11 w łaścicielki Wny Anny N e u -  
p a u e r ,  ul. Kochanowskiego 6.

D l a  p p .  L e ś n i k ó w ,  16 dzieł pol- 
U  skieb i niemieokieh, specjaluie laso- 
wyeh. doborowych, tanie do sprzedania. 
Szezegńty udziela R. W. Mauasterzyska.

y  3an Remo ostatnich 3 miesięcy życia. 
Li B a r d z o  w a ż n e  k o r e s p o n d e n -  
e j e  J. I. K r a s z e w s k i e g o  są do 
nabycia przy ulicy Długosza 33, u p. G. 
Kotwiczą. 166

{ 7 a s y  o g n i o t r w a ł e  z fabryki reno- 
IV  mowanej F. Blazicek w Wiednia, 
poleea dom komisowy N. B r a n d l e r  we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 11. 162

lU T ło d a  o s o b a  Francuzka ma wolnych 
1T1 dwie godzin, do udzielenia lekcji 
francuski sgo języka. Wiadomość oiiż-ja 
w Administr&eji. 158

C k r a y p c e  z futerałem ua sprzedaż. 
O  Ryńsk .33 u Zielińskiego. 167

I f a n d y d a t  n o t a r j a t n  z odpowie- 
IA  dnią praktyką w sprawach spornych 
i niospom ych, znajdzie umieszczenie 
w biórze e. k. netarjusza w Sieniawie. 
Zgłoszenia z pedaniem warnnków wprost. Mieszkania i sklepy.

po 1 c«n«ie od wyrazu.
I f o m e j r p i e n t  z kilkuletnią praktyką,
IV  poszukuje posady u pp. adwokatów 
lab aotarjnszy. Janowski, peste restante 
Lwów 145

l i r  demu pod Nr. 8, ulica Teatralna, 
YY jest S K L E P  od 1. kwietnia do 

najęcia. Bliższa wiadomość w tymże
p oszńkuje się k a m i e n i c y  we Lwe- 
I  wie, któraby się dobrze rentowała, ;
oprócz długa bankowego, może byó zali- i 
ezone gotówką do 20.060 złr. Zgłoszenia 
pod M. G. post. rest. Medyka. 157 |

demu aa II. piętrze. 164

p o k ó j  k a w a l e r s k i  z meblami zbraz 
I  do najęcia. Ul. Sobieskiego 1. 4, II. 
piętro 10. 161

y t i t e p l a n ,  wiedeński mało nżywany 
r  sprzedaje się tanie. Kltinewska 4. 
(Itróz peinfornuje). 160

I Z o p e r n l k a  9 8 ,  duży pokój na I. 
IV piętrze z widokiem na 01 ród. 163

I f a c i a l  żelazny do sprzedania. Wia- 
1*1 donsnś w Admiaistrneji „Dzieaaika 
P elskiegi ‘ 155

p y m o k  M ,  II. piętro, front 5 pokoi 
A  z kackuią zaraz do aajęcia. 159

p a ł y  p a r t e r ,  5 pokoi, przedpokój, 
G  sale* bardzo wielki, knchnia, strych, 
piwaiea, aa żądanie stajnia, wozownia, 
także egred, zaraz do najęcia. Zielona 22.

*7arząd dóbr B r i a ó a i a a y  pecata 
Li Sambor, poszukuje stałego odsiorey 
■a m a s ł o  ś u s r e w e  w yrekisie ee- 
diieanie z słodkiej śssietaata. 141

O k r y p t a .  „Prawe wekslowe wyssadu" 
t j  Prei. Dra Piętaka — oraz „Postępo­
wanie karae" Pro . >ra Gryzieak tgr, 
kupię natyehniast. W i ł i e k i ,  Sekełów  
kołe Rzasaewa 156

Korespondencja prywatna.
Mężczyzna aa stanowisku inteligen­

ta e n , pcsiadająey prócz tego majątek 46 
tyzięey, życzy sobie zawrzeć znajomość 
w cela mat, ymeaialnym z osobą z dobrej 
redziay, wieża około 25 lat, z posagiem 
■awet mieraym. Dyzkreeja wszelka zape- 
waieaa, zamiar rzetelny, kirrego bliższe 
szczegóły ped adresem :  P. S. 0 r c 1  a k, 
poezta Litwiaew. 158

'R J T ę ic z y z n a  w sile wieku, omiająay 
1*1 mówió, ezytaś i p iiaś pe polsku i 
niemieeka ; megąay się wykazae ehlubae- 
mi świadeetwan', p s a u i i  sajesia. b liż ­
sza wiadomośd w Adniaisfraaji „B ziei • 
aika Polskiego."

Znakomity jesienna

B R Y N D Z Ę
w ę g i e r s k ą .

S E R Y  ;
Cieszyński
E m e n t b l s k l
Limburgski
Romadour
I m p e r i a l  1009
du Neufchatel
de Brie
R o ą u e f o r t
Ziołowy
Pannezański
E d a m e r
S t r a e h l n o  i t. p.

w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h  
poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 

F .  W . K R Ó L I K O W S K I  
handel towarów korzennych, win 

i delikatesów
we L w o w i e ,  Plac Marjacki liczba 7.

^ A A A A J

yJAN J A R Z Y N K I
Hotel Europejski 1020

Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych I 
irebrnyoh poleea znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany

Traw a miodowa
( H u lc u s  l a n a t u s )

nasienie świeże . pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kesztuje 4  z ł r . ,  przy zaknpnie 1 0  k o r -  
c y ,  dodaje się kou.ec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J .  H u l s l e w l c z ,  

skład nasion w  B o e k n l .  1135

W ie lk i wybór
wzorków na kartonach, kwiatów, zwierząt, 
pejsaży i t. p de malowania olejne i 
akwarelowo, deszczułki i kartony grun­
towane do szkiców i studjów pod olejne 
malowidła, płótno malarskie na metry i 
naciągane na ramach we wszystkich sze­
rokościach, stalugi, pędzle, olejki, wer­
niksy i w ogóle wszelkie przybory malar­

skie, jakoteż wosk do modelowania
Ł utrzymuje na składzie handel 1175

J O Z E F A  HANEK
Lwów, Rynek I. 38, ped „Czarnym Psem *

PARKIETY i POSADZKI
d e s z e z u ł k o w e  oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jako t o : okna, drzwi itd. — poleea

F A B K Y F A  B A R O W A

B R A C I W C Z ELA K O W
we Lw o w ie. 1208

1011 b

Ce6. król. upizywil. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n  y i n .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

s
8

8
i

pxGOŁK» BLANC4 ft0
* NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

T o a*  * .  , . j  .1 * ARI»A probow ane prz«r. Aknflerni > modycrnęi w ł ’ ;it*y/.u, 
adoptow an e przez Fo rm u larz  o iie ia łn y  fruncuzki. san k­

cjonow ane przez radę M edyczny w  Iv !e r sb iirg ii .

P osiad a jące  rów nocześnie w łasn ości Jo d u  i żokza,
It f t t  p igułk i te  sk u tk u ją  w yłączn ie  w e w szystk ich  ro dzajach  

c h o ró b , k tóre  w yw o łu je  zarodek skrofu liczn y (pnc/ilin-/, za tka n iu  k a n a łó w , hum ory, 
etc.,) s łab o śc i, przeciw  którym  zw ykłe  żelazo je s ; zupełnie bez-ku lecznem  ; w  C iii.o -  
r o z ie  (b ladaczce), w  L e l c o r r h e k  (białych, upiawnc/i). w  A .m e n o rrh ć e  { z a tr zy j  
m anie zupełne lao częściowe regularności}, w' S u ch o  f a c h . w  S y f i l i s  o r g a n ic z n e j ,  
e tc . Ostatecznie p odają  000 lekarzom  środek terafw  11 tyczn y , n adzw yczaj s iln y , do 
pudżyw iania organizm u i do w zm acniania, k o n stytu cy i lim latyczn yc li, błabych lub 
osłab ion ych .

N .-B . — Jo d  n ieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lek ar- 
s tw em  nicpew nem , rezdrzaźniająeem . Jako dow ód czyś to.-o i l  s  i s  
autentyczności p raw dziw ych  P IG U Ł E K  B LA .N G A RD A .. ż^tlać 
należy,*naszą pieczęć na sreb rze  i podpis nasz ni n in iejszy poło" 
u spodu zielonej e tyk ie ty .

Aptekarz to Paryżu,
WYSTRZEC,AÓ Się FAŁSZERSTW. ££

• ® * * ® ® ® ® ® * ® » ® ® * ® c

potuiimy -̂ 
RUK BONAPAllTE, 40.

W SZCZAWNICY
w  Zitkłłd iie sidro jo w y  m

jest do wydzierżawienia a ewentnalnie 
do sprzedania realność „HOTEL POLSKI" 
składająca eię z 40 u ikaeyj — odpowie­
dnich do urządienia botelu i restauracji.

Bliższych wyjaśnień udziela Kaua 
Zaliezkowa w Nowym Sączu jake w ła ­
ścicielka. 1204

frzewyburne w m am  i zapadu
przez S t i e z  sprowadzane

Nie jfldflo szczgśclemałMssiB!
ipewodował gospedarski zmysł żony. 
W każdem gospodarstwie domowem jest 

niezbędną maszyna do szycia.
Ik łtd  fabryczny maszyn do szycia 

f i .  U n r e io h ,  Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Teehnieka. Cenniki gratis i franko. 
Też na raty. 1311

Ogłoszenie.
Mając lat 80, na osłabianie cier­

pieniami i wiekiem spowodowane, 
używam z najlepszym skutkiem, 
z porady Doktora Szczepańskiego, 
długoletniego ordynarjusza mego, 
win leczniczych z winnic M adzkuh 
Wielmożnej Pani A rny  Neupauer. 
One utrzymują moje siły i zdrowie, 
dlatego też uznaję za stosowne 
prlec ć te wina wiekowym, oułabio- 
ltyni i cierpiącym, jako najlepszy 
i najnaturalniejszy środek wzma­
cniający i leczniczy. Frzy tem za­
łączam dla Wielmożnej pani Neu- 
pauer, właścicielki tych win, moje 
najzupełniejsze uznanie.

Strzyżów, 19. marca 1889.
Ig n acy  Skrzyński

1251 właściciel dóbr.

ł  mianowicie : '/, kilo
Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- zł.

przedniejszi. mieszanka arom. 5'— 
Nr. 1. „Taszu" P ena ehin. lółto-kw. 4-— 
Nr. 2. „Juntojeza- Pecha," biało-kw. V — 
Nr. 3. „Nandiyn," czarna mocna . . Srzo
Nr. 4. „Souchong," małe narkot. . . 2'80
Nr. 5. „Congo," familijna dobra . . 2 —
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . .  . 1‘50
Nr. 7. BW ysiewki,“ z najlep. nerbat 1*70 
Nr, 3. „Souehong," najprzedniejsza

w orygin. irewn. skrzj'nkach 4-— 
Nr. 9. „Souchong," powyższa na wagę 3‘60

poleca handel 1016 a

st. i m u i i c u
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

B O I - U
E liw lr n ,  P u d r u  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w  ^

Wielebiych 0:0:BEHBDYKTYN0W
O p a c t w a  w  S O U L A C  ( G i r o n d e )

Dom MAGUELONNF,  Pr zeor
S M K W t l .  / '. l .C rK ru  r .rn \  ! i 1 - H n i  u- nio 1SS-1 r.

N A.IW Y/.J-7.I; N A Ji lii .11V
WYNALEZIONY I O T O  prz, z Trzi.ora 

W rukn l o / o  PIOTRA BOUhSAUD
« Codzienne n/.\eie kilku kropli ElixirU 

do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo­
nych w pól szklanki w m ly zapobiega i leczy 
próchnienie zębów, któro bieli i wzmacnia 
jak  również odświeża 
w ybornie.

« O d d a je m y  p ra w d z iw a  us 
ługę n a sz y m  c z y t e l n i k o m  
z w r a c a ją c  iifli u w a g o  nu r ai 
s t a ro ż y tn y  i u ż y te c z n y  p r e ­
p a r a t  ) ' n / 7 ę śriiilb.-ir 
hcząw/ch ijm lym r znyiihiepu- 
jąrycii icm jkoii cicrpic/itom 
zęhńw. »
Dom założony to ISO 7 r. O T  ̂  I I I  3k|
AGENT G LOW N Y . O  C s W  U  1 I I  

w Poznaniu w notwwr* D“ Minkiewicza, w stkbulzW perfum P liazcrą i wt> wszyztk cli aptekach 
i akiuilacli perfniM. /.najiiuje wo Lwow ie w- apt.: i’1’. Mikolazcliw, \\ cw iorsk :e.fT0,
Dhtśpnioljla i w Sktirlzic pcrfnm P. Jg. Jalila; w Krakowie w ai't.PP. Kedyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskicgn i Siedleckiego, i w magazynie perf. T. Donning.

i utwierdza dziasti

3. ulica HunurAe, 3
B0RDEAUX

Czy Zima!
natychmiastowe czernidło do butów, którem 
1 minuty jsk lustro błyszczące buty, których 
się, czjni but niepizemakalnym i trw a kilka 
połysk lakieru i robi je tak jak  nowemi. 
dla prz mysłu skórzacego analizowany fa- 
w c. k. wojsku i używany od lat 6. Rozsyłka:

2* flaszkT 1~30; 6 flaszek 3 złr.', 12 flaszek 4 80 franco.

W ain em  d la  c. k. W ojska  i  P. T. W łaścic ie li k o n i
„ ; .  ^.kontowane oicrnidłn (Fettglanzschwarze). Non plus ultra czernidło do szorćw i uzbrojenia. Tłuszcz, czernidło
Gaertner p Nadaje każdemu skórzannrmu przedmiotowi głębokc czarny wygląd i podwójną trwałośś, gdyż składa

ołysk • odbafWla gję pod wpływem powietrza, nie brudzi i nie potrzebuje byc zużywane. Tanie bo wydatne,
tylko z tłuszczu^ nie o^ _ rrmar7^ P  N ifibednY dla brykarzY, domen, tramwajów i t. d. na szory; wyborne dla leśniczych,

^makalne, nieodbar- 
ipriedającjch opako-

Czy Ł a to !
wsze zda się G aertnera płynne francuskie 
rzymuje się bez szczotki w prznciągJ 
łysk nie traci się w wilgoci, nie odbarwia 
ii Nadaje wszelkim towarom skórzanym 
fedyny“ przez c. k. stację doświadczalną 
i < kat, dla t kóry nieszkodliwy, wprowadzony

, tylko z, t ł"*Z• rU ^w com  i r y m a r z o S ie z b ę d ń y  dla brykarzy, domen, trsmw^ów i t. d. ia .z o r ^  wyborne dl 
atego poleca hnleiowTcb turystów i t. d., gdyż nasmarowane niem buty są absolutnie są nleprzemakalonomów, u i z ^ o w  k o ł  w jeh tn rystow  y ^ kj]o ^  por{ów D]a odgp„ edaj
iają i opierą.% się zniszczeniu. w a n U  w u n d ł a e h  d r e w n ia n y c h  i  p u s z k a c h  b laszanych .

aa i kłlU^iaj. a  j r — —  ---  _ _

wanie w pudłach drewnianych i puszkach blaszanych.
. i  Oba artvkułr są tylko wtedy prawdziwe, jeżeli na etykietach mają moją firmę. Sprzedaż u wszystkich lepszych
- r * « 8 < r o g a :  Oba artyKuły są ^  w ^ t e  n  Alo zego Hubnera i J. Hankego, K r a k o w i e  u J Krzysztofowicza,
.peów, skór i Ś. Uugera sen. w handlu skór i przyborów szewskich ; w  T a m o w i ©  n Tadeusza Szarffa.
™ i ZJ » i o d r i e n i , a z  fabryk? chemicznej R y s z a r d a  G a e r t n e r a  .firmy protok i dostawcy c k arnyi w W i e d n i n .  

KaT*or i  fkład I Giselastrasse 4. —  Sposób użycia i korsspoodoacj> we wszystkich językach krajowych.

HUkTOWNY skład win

M. K O Z ŁO W SK IE G O
w  Przem yślu.

Na wystawach w  Niemczech i Krakowie zostałem zaszczycony pierwszymi 
nadgrodami za Wina Węgierskie, polecam takowe jako wins naturalne naj­
zdrowsze i  w y b o r n e  w smaku, w  beczkach oryginalnych od 130 d o  186 litrów.

W ina odstalego czystego bez lagru
beczka od 7,łr. 45, 50, 60, 70, 80, 100 do 400 złr.

W ina stołow e białe w butelkach  
butelka ct 40, 50, 60, 70, 80 i 1 złr.

W ina Tokajskie stare w ytraw ne, lub przy słodyczy
z różnycn lat, 

butelka od złr. 1‘50, 2, 3, 4, 5 do 8 złr.
Eseneja Tokąjska stara dla osób osłabionych lub rekon­

w alescentów , 
butelka złr. 3, 4, 6 do centów.

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n o  w p a e z k a c h .
12 butelek Wina b iałeg. Szamorodner Nr. 1 .......................................

Jn ż  nadszedł transport
| najnowszego fasonu

| K A P E L U S Z Y  i CYLIN D R Ó W
| z f a b r y k i  P . C. JELabiga
j do magazynu 1340

| M A R C IN A  M U L L E R A
I we Lwowie, ulica Halicka liczba 17.

po 3T0 metra, wystarczający na duże 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagromadzenia po 4‘50 dc złr. 
12 za resztkę. Wielki skład P e i  u w i e n u ,  
D o s k t n u ,  T r l c o t o  ; wszystkie gatun­
ki towarów modnych w zakresie S t r e i c ł i  
i K a m g a r n u .  Wzory na okaz rozsyła się 

z  C z y s t e j  o w c z e j  w e ł n y  cbętnie. Panowie krawcy otrzymują bogato
sortow. kolekcje wzorow, c ię tych  ze  szwuki.

Skład fabryczny sukna „zum welssen Laeim" w Bernie. 'ii'

-fr-:r \  m+mjr. auwaBau* '̂*_
skłaJl głownj v|magazynac-h .». ł  HWOLISCHA. 

i  u wszystkich aptckai .y; ćcyssyeró-
ffi.ifigŁBjwacfe pesfaja.

Puder
ryiowy spccyalnle

iP Z Y ł U f O W A N Y  Z  BIZM U TEM

P  :zeg FATt, F a b ry k a n ta  P o rfrm
y A R Y i ,  Ulica de la Pańr, 9, P A R Y Ż

. 7 —
12
12
12
12
12
12
12
12
12
12

1
1
1

„ „ Hegyalyaera w y b o rn eg o ......................
„ „ K s ią ż ę c e g o .................................................
„ „ (Kiraly) K ró lew sk ieg o ............................
„ czerwonego S zeg esza rd era ..................................
„ „ Ofner A d e lsb erg er ..........................
„ „ Budai jak B o r d e a u s ......................
” „ E gri E rlau er.......................................
„ „ Yillanyer G ab inet..............................

„ St. jHlien franeuskie la  . . . .  .
Wódki Śliwowicy syrmskiej s t a r e j ..............................

„ Siarki przemyskiej s ła w n e j ..............................
„ Nalewki l i t e w s k ie j ...............................................
Arak i Runi prawdziwy z Jamajki. 

Cognac franeuski. 117 7

^ Ang. Tsohinkla Synowie

CLAYTO^ & SHUTTLEWORTIi
Lwów, ulica Gródecka liczba 22,

poleeąją na zbliżający się on wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 
w m aszyny i n arięd  ™  ro ln icze, osobliwie uniwersalne  
p ługi stalow e wiedeńsku 8°> własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Sacka; nowe stalowe bri sprężynowe, tereny d iagonalne  
walce i t. p. ulubione siewż11*1 Junior D r l ll  i Balance-Jun lor- 
D rlll,  oraz oryginalne p e w n ik i  rzędowe Sacka, słowniki 

s z © r w ę o , *E® tn *  etc. etc.
W arsta t napraw  ja '̂ najlepiej urządzony pędzony parą.
B k łacL  komisowy w * , i'uopolu ma L. E. Yeltze.

Cenniki iHu8tiowane gratis i franco.
1198

c. k. nadworni dostawcy

Fabryki w Wiedniu, Schonfeld, Lobosik
polecają:

Lublanie
1039i

fś T s c h in k la  g r y s  k a w o w y
Puszki po */» kilo

$
Pd
9
H

=r-L

)

Parowy garnitur mtocarniany o sile 10 koni
z  n a j n o w s c e m l  u l e p s z e n i a m i  wypożyczają do młocki, liprasza się 

o wczesne zamówienia.

o o o o o cx x x x x x x a x x x o o cx x x x x y

Prawni* zastrzeżone.
K a w a  f i g o w a  1 s n ł t a k s k a  f i g o w a .
Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą aa wszystkich wystawach.
K a k a o  b e z  o l e j n ,  lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. Wf
A n g i e l s k i e  R u r k s - D r o p s ,  C a n d y t y ,  o w o e e  k a n d y z o w a n e  s d  

b il  1 g l t t e d .  C e d r l ,  A r a n c l n l ,  k o m p o t y  1 t .  d .  u
I ^ F abrykaty nasze są do nabyeia we wszystkich lepszych handlach korzennych. ^

Wyciągi M onę

Jedna łyżka stołowa ekstraktu

M
M a r y o c e l s k i e

Krople żolądkowre.
Ś re ś ik  znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żula

H arka  ochronna.

urn-

Niezrównany przy braku apetytu, slafioąui rob, .Ba. cu­
chnącym oddechu, wzdęciach kwaśnych odljljamacli, ltn] 
kach, katarach żoiudko, eh, zgagach, twórz, ulu >-iy nia 
moczowego i kam ykach w pęcherzu, przy a.vto*zn.'j 
dukcyi flegmy iuttarzce, obmterzloMci i womitacli, przy po­
chodzących z żołądka bólach głowy, klucząc! lub zatwar- 
dzentach, przeciążeniu zoisdka potrawami i napojami, przy
robaka n, cierpieniach żiedziony, wątroby i i   .
Cena flakoniku wraz z przouisem 40 centów aoatv. po 
dw ójnego 70 kr. Główny skład u ajitekarza

K a r o l a  B r a c l y
w K rom ieryżu (Krem sier) na  Morawie w A u- tryl. 

K r o p l e M a r lo z e la k l e  n ie  uą ż a d n y m  ś r o d k ie m  ta je m n ie z y in .  
C z e ć ć l s k ł a d o w e  ty c h ż e  są  p r z y  k a ż d e m  f la k o n ie  n a  o p is ł*  

u t y c i a ,  w y m ie n io n e .
P r a w d z iw e  do n a b y c ia  wcwgzystkich A p te k a c h .

O s tr z e ż e n ie !  Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, bywają często- 
krotnie fałszowane i naśladowane. — W  dowód prawdzlwoMci ty en kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w o p a k o w a n i e  e zerw one, z&t>patrzon« 

oznaczonym znakiem  ochronnym  a yrzy każdem flakonie zna, »ować 
ię powinien p rzep is używ ania kropli, z wzmianką,  M śirokowftny jes t W

Krsię .  
d ru k a rn i ii. i u s k a  w  K r o m i e r y ż u  (K r a m i łla r  •“

skiei
A a

Prawdziwo do nabycia: Lwów; apt. J. Beisera, H. Blumenfelda, Piotra Gail-
  Dr. P. Mikolascha, J. Piepesa, Z. Ruekera, K. Skle-

"  -  “ Błz: apt. Grossa.—Błażowa:
         ̂  Brody: apt. Bron. Witosław-

iegT, M.*kUJlaka,"v”ilh7 Landesberga! Buoiacz: ap't. K. I 'iwickiego. Brzoźany: apt. 
„ i .  Dursta, J . W. Łobosa.- Czortków: apt. L. Nossa —Dolina: apt. Trainfellnera. 
Drohobycz: apt. Aichmiillera, P. Partykiewicza. — Gliniany: apt. A. Hełma. 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J. Żolińskiego. — Przo- 
myil apt. Zygmunta J. Kalickiego. — Przemyślany: apt. Emila Baranowskiego. 
Radzleohiw: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: apt. Winc. ■ joowskiego, — 
Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: apt. J. Aleksiewicza, K. 
Marescha. Skole: apt. S. A. Lechowskiego. Sokołów: apt. Andrzeja Danozaka. 
Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. Sieniawa: apt. Mańkowskiego.Stare miasto: apt. 
A d . palbch-. s t r y1: a j t  Chalbazany^go, W. Komorowskiego. Turka: Zygm. Ko­
zickiego. Waręź: apt. Bened. Krzywobmokiego. Nlemlriw: apt. Przedrzymirskiego. 
OleŚk t : apt. A. Kofler. Złoczów: apt. Pełeseha. Kopeozyńce: apt. Rodera. Kamionka 
Strnmiłowa - apt. Karola Pilewskiego. Kałusz: apt. Al. Szustowa. Kołomyja: apt. 
A . Sidorowioza, Ed. 8tenzla. — Ustrzyki: apt. Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt 
L. Fleuchmanna, Fr. Jamrógiewioza. — Zurawno: apt. Józ. L. Tomaszewskiego.

s k o w n i o k i. Papier z fabryki ozeribńskiej.

Taoiiczki zupowe z rosołem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

M a c z k i  z n p o v e
z roślin strączkowych itd.

są hzi_aue jako
n a jlep sze  i  najtahuze.

jedną filiżankę gorącej wody, daje 
natychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

S k ła d  c e n tra ln y  JllliUSZ M&>ggi & CoiT.p.
d la  A u s tr o -H  ę g ie r  W ie n , I., Jasomirgottstrasse t).

Do nabycia we Lwowie u KAROLA 5AŁŁABANA i STANISŁAWA 
MARKIEWICZA.________________________________  ^
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Towarzystwo Powroźnicie
w  Radymnie 1012

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sabwen- 
cjowane przez Wysok! W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze:
Postronki do szli i‘ chomąt, lice, szle parc.ant i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, użdzienice,krow ianki,i wołowody, linewki 
i pawęźniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie­
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicer^kie konopne i jutowe. Hamaki (Hangemathen), Bieci 
różnego rodzaju do rybołówstwa i polowania, sieci na konie

(maski) od much.
Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyŻ6Zbjące pod 
każdym względem wszystkie tego rodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50°/0 od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i  gurty do obijania w ó z k ó w , trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Op-ócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powroźnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych.

SNT Cenniki na żądanie darmo i opłatnie
Dyrektor :

K s. L eon  P astor.
i F o o o o c o i o o o o o o i

Z Drukarni BD zien n il:a  Folukiegc.


